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SIEDEMNASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św . P aw ia A postola do Efezjan (4, 1—6)

B rac ia : P roszę w as, ja , w ięzień  w  P an u , abyście  postępo
w ali w  sposób godny pow o łan ia , k tó rego  w ezw an i jes teśc ie , ze 
w szelką p o k o rą  i łagodnością , z c ie rp liw ośc ią  znosząc jed n i 
d ru g ich  w m iłości, s ta ra ją c  się zachow ać jedność  ducha, z łą 
czeni w ęzłem  pokoju . Jed n o  ciało i jed en  d u ch  jak o  w ezw a
ni jes teśc ie  do je d n e j nadz ie i w ezw an ia  w aszego. Jed en  Pan, 
je d n a  w ia ra , jed en  chrzest. Jed en  Bóg i O jciec w szystk ich , 
k tó ry  p a n u je  n a d  w szystk im i, d z ia ła  przez w szystk ich , k tó ry  
je s t b łogosław iony  n a  w iek i w ieków . A m en.

Ew angelia w edług św . M ateusza (22, 34—46)

O nego czasu: p rzy s tąp ili do Jezu sa  faryzeusze . I zap y ta ł Go 
jed en  z n ich , uczony w  P raw ie , kusząc G o: M istrzu , k tó re  
jes t na jw ięk sze  p rzy k azan ie  w  P ra w ie ?  R zekł m u Jezu s : B ę
dziesz m iłow ał P a n a  B oga tw ego  ze  w szystk iego  se rca  tw ego 
i ze w szystk ie j m yśli tw o je j. To je s t n a jw ięk sze  i p ierw sze  
p rzykazan ie . A  d ru g ie  podobne je s t tem u : B ędziesz m iłow ał 
b liźniego tw ego  jak o  sieb ie  sam ego. N a tych  dw óch  p rz y k a z a 
n iach  ca łe  P raw o  zaw isło  i p ro rocy . A gdy się zeb ra li fa ry z e u 
sze, zap y ta ł ich  Jezus, m ów iąc : Co sądzicie  o C h rystu sie?  
C zyim  je s t synem ? M ów ią M u: D aw ida. R zekł im : Jak o ż  te 
dy  D aw id  w  duchu  zow ie Go P anem , m ów iąc: R zekł P a n  P a 
nu  m em u, siądź  po  p raw icy  m o je j, aż położę n iep rzy jac ió ł 
T w oich  podnóżk iem  nóg Tw oich. Jeżeli w ięc D aw id  nazyw a 
Go P anem , jakże  je s t synem  Jeg o ?  A n ik t  n ie  m ógł M u od
pow iedzieć słow a, an i też  n ie  śm ia ł Go od onego d n ia  w ięcej 
py tać.

Chrystus 
—  Synem Bożym

D otychczasow e n iedz ie le  po Z esłan iu  D ucha Św iętego  (o czym 
ju ż  m ów iliśm y) podzielić  m ożna n a  dw ie  g ru p y : jed n e  — opow ia
d a jące  o cu dow nych  u zd row ien iach  dokonanych  przez  C hrystusa , 
d rug ie  — u k azu jące  n a m  d w a  obozy. W iem y rów nież , co one ozna
czają. P ie rw sze  o b razu ją  odnow ien ie , ja k ie  dokonało  s ię  w  nas przez 
s a k ra m e n t C h rz tu  św ię tego ; d ru g ie  o d k ry w a ją  po ru szen ia  do złego 
w  naszej duszy i u z d a ln ia ją  n a s  do w a lk i z u p a d łą  n a tu rą . D zisie j
sza n a to m ia s t li tu rg ia  m szalna  p rzypom ina  nam , że Jezu s C hrystu s 
je s t Synem  Bożym , k tó ry  w  chw ale  Boga O jca  k ró lu je  w  niebie, 
aż do chw ili tr iu m fa ln eg o  pow ro tu  na  ziem ię przy  skończen iu  w ie 
ków.

M yśli te  szczególnie dob itn ie  u k azu je  dzis ie jsza  ew an g elia  (M t 
22,34—46), będąca  k o n ty n u ac ją  po lem ik i B oga-C złow ieka  z p rzy 
w ódcam i re lig ijn y m i n a ro d u  izraelsk iego . M ów i w  n ie j M istrz  o 
w ie lk im  p rzy k azan iu  m iłości B oga i bliźniego. R ów nocześn ie  opo
w iada  o Jezusie , ja k o  n ieskończonym , w iecznym , m ającym  w sp ó l
ną  z O jcem  n ieb iesk im  is to tę  Synu Bożym. I ta  w łaśn ie  p raw d a  
o b jaw iona , będzie tem atem  n in iejszego  rozw ażan ia  niedzielnego.

» • *

Był w łaśn ie  w to rek  po uroczystym  w jeździe  C h ry stu sa  do J e ro 
zolimy. W ykorzystu jąc  o sta tn ie  chw ile  sw ego p o b y tu  n a  tym  św ie- 
cie, n au cza ł On w  św ią tyn i. K orzysta jąc  z okazji, w rogow ie Jego
— faryzeusze  i saduceusze  — u staw iczn ie  Go a takow ali. C hcieli 
bow iem  za w sze lką  cenę zdobyć dow ody do o sk arżen ia  Go przez  
N ajw yższą R adę. P rzed  chw ilą  N auczyciel z N aza re tu  d a ł odpraw ę 
saduceuszom , dy sk u tu jący m  z N im  o zm artw y ch w stan iu  c ia ł (Mt 
22,23—33). W ów czas faryzeusze  „zgrom adzili się  w okó ł n iego” (Mt 
22,34b). N iepow odzenie  saduceuszów  zachęciło  ich  do jed n e j jeszcze 
próby  sko m p ro m ito w an ia  zn ienaw idzonego  N azare jczyka. T ym  r a 
zem  p rzedm io tem  dyskusji m iędzy n im i a Jezusem  m iały  być p rzy 
k azan ia  Boże.

W p ierw szej części sw ojej dyskusji z faryzeuszam i (jak  to  w y
n ika  z dzisiejszej perykopy  ew engelfcznej) zw rócił Z baw iciel u w a 
gę na p rzy k azan ie  m iłości Boga — ukazu jące , jak i w in ien  być nasz 
stosunek  do S tw órcy, oraz p rzy k azan ie  m iłości b liźniego — k ie ru 
jące  naszym  postępow an iem  w zględem  innych  ludzi. N astępn ie  a u to 
ry ta ty w n ie  dodał, że ..na tych  dw óch p rzykazan iach  o p ie ra  się 
cały  zakon i p ro rocy” (M t 22,40).

T eraz  je d n a k  B óg-C złow iek  sam  p rzeszed ł do a tak u . R ozstrzy 
gnąw szy  zag ad n ien ie  z dz iedz iny  m oralności, p o staw ił p ro b lem  do 
gm atyczny. R zucił bow iem  p y tan ie , k tó re  d o b itn ie  w ykazało , ja k  
owa — rzekom o biegli — nauczycie le  Iz rae la  m ało  rozum ieli O b
jaw ien ie  Boże w  kw estii n a jw ażn ie jsze j, bo do tyczącej osoby C h ry 
stu sa  — M esjasza. D la tego  „gdy (w w iększej jeszcze liczbie) zeszli 
się faryzeusze, zap y ta ł ich Jezus, m ów iąc: Co sądzicie  o C h rystu sie?  
Czyim  je s t synem ?” (M t 22,41—42 a).

O d p o w iad a jąc  faryzeusze, „m ów ią  m u : D aw idow ym ” (M t 22,42b). 
T akie  było bow iem  ogólne p rzekonan ie , o p a rte  n a  p rzepow iedn iach  
proroków , że w ed ług  c ia ła  C h ry stu s  pochodzić  będzie  z poko len ia  
D aw ida. Ju ż  n a  początku  pub licznej dzia ła lności Jezu sa  d a li tem u  
w yraz  p rzed s taw ic ie le  lu d u  izrae lsk iego , m ów iąc: „Czy P ism o nie 
m ów i, że C h ry stu s p rzy jd z ie  z rodu  D aw ida  i z B etle jem , m ie jsco 
wości, gdzie m iaszka ł D aw id?” (J 7,42). Jed n ak że  w spółcześn i Ż y
dzi b łądzili spodz iew ając  się,- że M esjasz pokona w rogów  n a ro d u  
i odbudu je  po lity czn ą  po tęgę Izrae la .

B óg-C złow iek n ie  zaprzeczył, że M esjasz je s t  w ed ług  c ia ła  po tom 
kiem  k ró la  D aw ida. C hciał je d n a k  uczestn ikom  d y sk u sji zw rócić 
uw agę n a  w yższe n iż  ludzk ie  — n a  boskie pochodzenie  i p o słan 
n ic tw o  Z baw icie la . A pon iew aż w iedzia ł, że w szyscy Iz rae lic i zn a ją  
(pochodzący od D aw ida) p sa lm  110, d la teg o  — k o n ty n u u ją c  rozpo
częty  p ro b lem  — p o w ied z ia ł: „ Jak że  w ięc D aw id  w  n a tc h n ie n iu  D u
cha  n azyw a go P anem , gdy m ów i: Rzeikł P a n  P a n u  m em u: S iądź 
po p raw icy  m oje j, aż położę n iep rzy jac ió ł tw o ich  pod nogi tw o je ” 
(M t 22,43—44 por. p s  110,1). S iedzen ie  po p raw icy  bożej (na tro n ie  
Bożym) je s t  sym bolem  w spó łudz ia łu  w  m ajestac ie , po tędze  i ch w a
le O jca  n ieb iesk iego . P rze to  ów  „P an  D aw id a”, tj. M esjasz — do 
k tó rego  sam  Bóg k ie ru je  p rzy toczone w yżej słow a — je s t k im ś w yż
szym  od k ró la  D aw ida. Ten bow iem  k ró l i p ro ro k  zarazem  w idzia ł 
w  n im  S yna Bożego i d la tego  n azw ał go P an em  sw oim . S w oje bos
kie pochodzen ie  ra z  jeszcze p o tw ie rd z ił Jezus, gdy — sto jąc  przed 
N ajw yższą R ad ą  — p o w iedz ia ł: „O dtąd  u jrzy c ie  S yna  C złow ieczego 
siedzącego n a  p raw icy  m ocy Bożej i przychodzącego  n a  obłokach 
n ieb a” (M t 26,64). K ończąc zaś rozpoczętą  m yśl. Z baw ic ie l d oda ł: 
„ Jeś li w ięc D aw id  n azyw a go P anem , jak że  m oże być synem  jeg o ?” 
(M t 22,45). O czyw iście ty lko  synem  w ed ług  c ia ła , za jak iego  go u w a 
żacie, i doczesnym  sp ad k o b ie rcą  jego  tro n u  i k ró lestw a.

C harak te ry sty czn e  je s t rów n ież  zakończenie  dzisie jszej perykopy  
ew angelicznej, gdzie E w an g e lis ta  s tw ie rd za : „I n ik t  n ie  m ógł m u 
odpow iedzieć an i słow a, an i też n ik t  od ow ego d n ia  n ie  odw ażył 
się go p y ta ć ” (M t 22,46). W rogow ie C h ry stu sa  s tra c ili w szelką  ocho
tę do dalszych u ta rczek  słow nych . P rzek o n a li się bow iem , że w 
n iczym  Jezu sa  n ie  u d a  im  się  podchw ycić. Z ab rak ło  im  też p ra w d o 
podobnie  odw agi d o  dalszych d yskusji i s ta w ia n ia  podstępnych  py
tań , by n ie  ośm ieszyć się w obec ludu . Jed n ak że  w yw ody Z b aw ic ie 
la  n ie  u leczyły  za tw ardz ia ło śc i ich  serc.

„Później ju ż  — w  początkach  II w iek u  — rab in i rozw iązali (po
w yższą) tru d n o ść  w  ten  sposób, że u zna li ów  P sa lm  za n iem esjan i-  
styczny. S ugerow ali, że je s t w  n im  m ow a a lbo  o A b rah am ie , albo
o sam ym  D aw idzie, a także , ja k  po d a je  Ju s ty n  (D ialog 33,83), o k ró 
lu  E zechaszu” (G. R icc io tti: Ż ycie Jezu sa  C hrystu sa , W arszaw a 1954, 
str. 553). N ie nauczen i niczego d ośw iadczen iam i dziejow ym i, jeszcze 
bardz ie j postępow ali w  sw ej za tw ardzia łośc i.

* * *

O sta tn i w ładca  z d y n astii p ias tow sk ie j, K az im ierz  W ielki, (sp ra 
w ow ał w ład zę  k ró lew sk ą  w  la tach  1333 — 1370), n ie  b e z  rac ji n az 
w any  został „k ró lem  ch łopów ” . W stąp iw szy  bow iem  n a  tro n  — ja k  
opow iadali o n im  w spółcześni — m ia ł podobno zw yczaj p rzy w d z ie 
w ać czasam i s tró j chłopsk i i iść m iędzy  lud  w ie jsk i. C hciał w  ten  
sposób p rzekonać  się osobiście, czy nie d z ie je  m u się k rzyw da. A 
przecież nie p rz e s ta ł p rzez  to  być królem .

P odobn ie  pow iedzieć m ożem y rów nież  o Z baw icielu . B ow iem  Je
zus Chrystus — ja k  nas uczy O b jaw ien ie  — jest Synem  Bożym, 
który stał się  człow iekiem  i zstąpił na ziem ię dla naszego zbaw ie
nia. Ja k o  Bóg, zrodzony je s t  z O jca p rzed  w iek am i; jak o  człow iek, 
n arodz ił się  w  czasie z M ary i D ziew icy. W  oparc iu  o O b jaw ien ie , 
n au k a  o tej p raw d z ie  naszej w ia ry  ok reślona  została  na  p ierw szym  
soborze pow szechnym  w N icei (325 r.). W ów czas bow iem  po tęp iona  
została  b łędna  n au k a  A riusza, k tó ry  o d m aw ia ł bóstw a Synow i B o
żem u. W yrazem  zaś w ia ry  K ościoła w  tę  p ra w d ę  je s t — o d m aw ia 
ny w e M szy św ię te j — tzw . „sym bol n ic e jsk i”, w  k tó ry m  p o w ta rza 
m y słow a: „W ierzę... w jednego  P an a  Jezu sa  C hrystu sa , S yna Bo
żego jednorodzonego” . N a ten w iekopom ny fa k t z w raca ją  rów nież 
u(vagę słow a po lsk ie j kolędy, w  k tó re j śp iew am y, że Syn Boży:

„W szedł m ię d zy  lud u kochany ,
Dzieląc z  n im  tr u d y  i znoje".

Je d n a k  rów nież  i O n n ie  p rze s ta ł p rzez  to  być Bogiem . Co w ięcej. 
S ta ł się w  ten  sposób E m anuelem , tj. B ogiem  (p rzebyw ającym ) z 
nam i. J a k a ż  pociecha w in n a  s tąd  p ły n ąć  d la  n as w szystk ich .

D latego, gdy życie nas dośw iadczy  lu b  n a w e t zran i boleśnie, u 
S yna Bożego szu k a jm y  pom ocy. W p a trzen i w  N iego p o w ta rza jm y  
w raz  z A posto łem : „Panie! Do kogo pó jdz iem y?  T y m asz słow a ży 
w ota w iecznego, a m yśm y u w ie rzy li i poznali, że T y je s te ś  C h ry s
tusem , Synem  Boga żyw ego” (J  6,68—69).

Ks. JAN KUCZEK
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Uroczystości z okazji
40-lecia PRL i 25-lecia SfPK

Zielona Góra.  Ratusz

Bp Wiktor Wysoczański śpiewa p refację  na  u r o 
czystości na rodow e w  czasie pośw ięcania  kaplicy 
polskokatolickiej  pw. św. Józefa w Gorzowie 
w ie lkpo lsk im

W dniach 17 i 18 lipca 1984 r. odbyły 
się w  Zielonej Górze i Gorzowie Wiel
kopolskim uroczystości kościelne i pa
triotyczne z okazji 40-lecia PRL i 25- 
lecia Społecznego Towarzystwa Pol
skich Katolików. W pierwszym dniu, 
w godzinach przedpołudniowych, odpra
wiono w intencji Ojczyzny uroczyste 
nabożeństwo ekumeniczne w kościele 
ewangelicko-augsburskim w Zielonej 
Górze. Po nabożeństwie złożono wieńce 
i kw iaty przed Pomnikiem Braterstw a 
Broni w  hołdzie poległym za Ojczyznę.

W tym  samym dniu — jak poinfor
mowała „Gazeta Lubuska” — wicewo
jewoda zielonogórski Zbyszko Piwoński 
przyjął przedstawicieli Kościołów zrze
szonych w Polskiej Radzie Ekumenicz
nej, w osobach: bpa dra W iktora Wy- 
soczańskiego — prezesa Zarządu Głów
nego Społecznego Towarzystwa Pol
skich Katolików i sekretarza Rady Sy
nodalnej Kościoła Polskokatolickiego, 
bpa-elekta W iesława Skołuckiego — or
dynariusza diecezji wrocławskiej Koś
cioła Polskokatolickiego, ks. Edwarda 
Czajkę — zwierznika Zjednoczonego 
Kościoła Ewangelicznego w PRL i w i
ceprezesa Polskiej Rady Ekumenicznej, 
ks. Józefa Pośpiecha — seniora diecezji 
wrocławskiej Kościoła Ewangelicko- 
Augsburskiego i wiceprzewodniczącego 
Oddziału Polskiej Rady Ekumenicznej, 
ks. dziek. W ładysława Puszczyńskiego
— wiceprezesa Oddziału Zielonogór
skiego Społecznego Towarzystwa Pol
skich Katolików oraz ks. Jana  Zającz
kowskiego — prezesa Oddziału Woje
wódzkiego Polskiej Rady Ekumenicz
nej w Legnicy, a także innych duchow
nych.

W icewojewoda zielonogórski zapo
znał duchownych z aktualnym i proble

mami społeczno-gospodarczymi woje
wództwa zielonogórskiego oraz z pro
gramem obchodów związanych z 40-le- 
ciem PRL.

Przedstawiciele Kościołów zrzeszo
nych w Polskiej Radzie Ekumenicznej 
poinformowali wicewojewodę Zbyszka 
Piwońskiego o działalności i rozwoju 
Kościoła Polskokatolickiego, i innych 
Kościołów wchodzących w skład Pol
skiej Rady Ekumenicznej. Podkreślono 
także czynny udział wym ienionych Koś
ciołów w obchodach związanych z ju 
bileuszem PRL.

Prezes Zarządu Głównego Społeczne
go Towarzystwa Polskich Katolików 
bp d r W iktor Wysoczański przedstawił 
Wicewojewodzie zielonogórskiemu pro
gram  i kierunki działalności Społecz
nego Towarzystwa Polskich Katolików 
w dziedzinie społecznej i patriotycznej.

Następnego dnia Biskupi Kościoła 
Polskokatolickiego — bp dr W iktor 
Wysoczański — prezes ZG STPK i bp- 
elekt Wiesław Skołucki — przyjęci zo
stali przez wojewodę gorzowskiego 
Stanisława Nowaka.

W ojewoda zapoznał dostojnych Goś
ci z sytuacją społeczno-gospodarczą w o
jewództwa i kierunkam i działań podej
m owanych przez adm inistrację państw 
ową.

Bp W iktor Wysoczański poinformo
wał Wojewodę gorzowskiego o rozwoju 
i działalności Kościoła, a także o dzia
łalności oraz zamierzeniach Społeczne
go Towarzystwa Polskich Katolików i 
Zakładów Przemysłowo-Usługowych 
,.Polkat” . Bp-elekt W iesław Skołucki 
przedstaw ił plany działaności Diecezji 
W rocławskiej Kościoła Polskokatolic
kiego.

Książa Biskupi, przedstaw iciele władz państw ow ych, przedstaw iciele K ościo
łów ekum enicznych, ChSS i wierni zgrom adzeni na uroczystości poświęcenia  
kaplicy polskokatolickiej w Gorzowie W ielkopolskim

----------------------------------------------------------------- ------ ■— — — —  cd. na słr. 4

Słowo Boże w gorzowskiej świą tyni  głosił bp-e lek t  
Wiesław Skołucki
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\ a  uroczystości w Gorzowie Wlkp. nie zab iak ło  
także przedstaw ic ie la  Zjednoczonego Kościoła E 
wangelickiego

Zebranych powita!  w nowej kaplicy ks.  dziek. 
Władysław Puszczyński — odznaczony złotą o d z n a 
ką „Za zasługi dla w ojewództwa gorzowskiego”

Złożenie wieńców przed pom nik iem  I] Armii 
W ojska Polskiego w Gorzowie Wlkp.

cd. ze str. 3
Uczestniczący w tym  spotkaniu dzie

kan zielonogórski i lubuski Kościoła 
Polskokatolickiego ks. W ładysław P u 
szczyński został udekorowany przez 
Wojewodę złotą honorową odznaką ,,Za 
zasługi dla województwa gorzowskiego'’.

W spotkaniu u Wojewody gorzow
skiego wziął także udział dyrektor Wy
działu do Spraw Wyznań UW Roman 
Bukartyk oraz adm inistrator parafii 
polskokatolickiej w Gorzowie ks. Józei 
Bryza.

W przededniu obchodów Lipcowego 
Święta odprawione zostało w  Gorzowie 
nabożeństwo ekumeniczne w intencji 
Ojczyzny, połączone z poświęceniem 
nowej kaplicy polskokatolickiej w  tym 
mieście. W uroczystości wziął udział 
biskup dr W iktor Wysoczański — pre

zes ZG STPK, który przewodniczył 
ekumenicznemu nabożeństwu, a także 
bp-elekt Wiesław Skołucki — ordyna
riusz diecezji wrocławskiej Kościoła 
Polskokatolickiego, który  wygłosił Sło
wo Boże. Obecni byli duchowni wszy
stkich Kościołów zrzeszonych w Pol
skiej Radzie Ekumenicznej oraz du
chowni polskokatoliccy całego dekana
tu  lubuskiego i licznie przybyli wierni.

Po nabożeństwie do zebranych prze
mówił ks. dziekan W ładysław Pusz
czyński, który podkreślił nieprzypadko
wą zbieżność otwarcia nowej kaplicy 
polskokatolickiej ze świętem  Ojczyzny. 
Powiedział on. m. in. .,40 lat tem u na
sze wojska wraz z wojskami radziecki
mi przyszły, by oswobodzić polską zie
mię. I oswobodziły! Zawsze będziemy

dziękować Bogu za ten wielki cud wol
ności” .

Po nabożeństwie złożono wieńce pod 
pomnikami II Armii Wojska Polskiego 
i B raterstw a Broni — od Polskiej Ra
dy Ekumenicznej, Społecznego Towa
rzystw a Polskich Katolików i Kościoła 
Polskokatolickiego.

Uroczystości w Zielonej Górze i Go
rzowie Wielkopolskim są żywym świa
dectwem harm onijnej, przykładnej 
współpracy Kościoła Polskokatolickiego 
i Społecznego Towarzystwa Polskich 
Katolików z bratnim i Kościołami chrześ
cijańskimi zrzeszonymi w  Polskiej Ra
dzie Ekumenicznej na polu ekumenicz
nym, religijno-społecznym i patriotycz
nym.

(M. K.)
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Po złożeniu wieńców przed pom nik iem  B ra te rs tw a  Broni w Gorzowie Wlkp. 
— wspólne, pam ią tkow e zdjęcie uczes tn ików uroczystości
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Co w iem , c zy m  jes tem ,  co m yślę , c zy m  żyją,  
W szys tko  m i  przez  nich objawia T w ą chwałę,  
Źródło miłości z  ich serca m i  bije 
Na życie  oałe!

W ted y  to chc ia łbym  skrzyd ła m i lo tnem i  
Za T w o im  w ie lk im  podążać przykazem ,  
W ted y  to czuję, że oni na z iem i  
T w oim  obrazem!

O, chroń m n ie , Panie, b y m  k ied y  z ły m  c zy n em  
Miał ich zasmucić, zasępić im  czoła! 
O, spraw, niech czuję, że dałeś im  s yn e m  
Sw eao anioła!

Z poezji religijne]

7a

B y m  anie lsk im i umiał m ów ić  słowy,  
B y  się z  słów moich rajskie  w i ły  kw ia tk i ,  
K iedy  najdroższe polecam Ci g ło w y : 
Ojca i m atk i!  

Ja k  drobny klosek  pod słońca prom ien iem  
W yrasta  ziarno do plonu, do życia, 
T a k  ja  z  ich m i ły m  na ustach im ien iem  
Rosłem z powicia.

G dy ojciec dla m n ie  o kęs w a lczy  chleba, 
G dy m a tk i  błyśnie uśm iechem  tw a rz  blada, 
W ted y  Twój, Panie, z  b łękitów  gdzieś, z  nieba, 
Cień na m n ie  pada...

MARIA KONOPNICKA

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA '•«"
w opracowaniu bpa M. R O D EC O

R U żyty tu  te rm in  gr. gyne oznacza i żonę, i kob ie tę  w  ogóle” 
(tam że, s. 1129). Sens g reckiego w iersza  32 w  p o ró w n an iu  
z obu przy toczonym i tek s tam i: rzym skokato lick im  i p ro te s
tan ck im  — je s t je d n a k  naszym  zdan iem  inny. Z dan ie  to  
tłum aczym y n a s tęp u jąco : Ten, k to  rozw odzi się z żoną 
sw o ją  oprócz pow odu  n ie rządu , sp raw ia , że m oże ona cudzo
łożyć, a k to  by rozw iedz ioną  (z w y ją tk iem  pow odu  n ierządu , 
rów nież  m ęża, n.) poślub ił, cudzołożył. Sens w ięc naszym  
zdan iem  je s t ta k i:  M ałżeństw o ch rześc ijań sk ie  m oże być roz
w iązane w  p rzy p ad k u  u p ra w ia n ia  n ie rząd u  przez  jednego 
z m ałżonków . T rzeba  tu  m ocno zaak cen to w ać  — n ierządu , 
a n ie  ty lko  cudzołóstw a, a n aw e t tzw . w szeteczeństw a, bo 
greckie p o rn e ja  znaczy  pu b liczn ie  i zaw odow o o d daw an ie  za 
o p ła tą  sw ego ciała, w szeteczeństw o  w  ogóle n iem oralne , 
grzeszne, życie cudzołostw a, zd rad ę  m ałżeńską , w szak  jed n o  
i d rug ie  n iekon ieczn ie  u p ra w ia n e  zaw odow o i odp łatn ie , 
i pub liczn ie , jaw n ie , albo  p ra w ie  że ja w n ie ; w ięc p o rn e ja  
to  n ie  ty lko  rozpusta , n iem oralność , cudzołóstw o, w sze te 
czeństw o, a  n i e r z ą d ,  n ie rząd  bardzo  ró w n ież  za czasów  
Jezu sa  rozpow szechn iony  w  P a les tyn ie , w  G recji (tzw. „córy 
K o ry n tu ” — od m iasta  portow ego  K orynt), n ad e  w szystko  
?aś w  R zym ie.

Nieco dłuższy tek s t pośw ięcony tem u  p rob lem ow i św . M a
teusz p rzy tacza  w  rozdzia le  X IX . O to ten  tek s t w p ie rw  w  
tłu m aczen iu  p ro te stan ck im . I p rzyszli do Jezusa  „faryzeusze, 
kusząc Go i m ów iąc: Czy w olno o d p raw ić  żonę sw o ją  d la 
każdej p rzyczyny? A On, odpow iadając , rz ek ł: Czyż n ie  
czyta liście, że S tw órca  od początku  stw orzy ł m ężczyznę i 
n iew ias tę?  I rzek ł: D latego  opuści człow iek o jca i m a tk ę  i 
połączy się  z żoną sw o ją  i b ęd ą  ci dw oje jed n y m  ciałem . 
A tak  ju ż  n ie  są dw oje, a le  jed n o  ciało. Co tedy  Bóg z łą 
czył, człow iek n iech a j n ie  rozłącza. M ów iąc M u: Czem uż 
jed n ak  M ojżesz n ak aza ł dać  lis t rozw odow y i o dp raw ię?

R zecze im . M ojżesz pozw olił w am  od p raw iać  żony ze w zglę
du  na  za tw ard z ia ło ść  serc  w aszych, a le  od p o czą tku  ta k  n ie  
było. A p o w iad am  w am : K toko lw iek  by o d p raw ił żonę sw o
ją , z w y ją tk iem  przyczyny  w szeteczeństw a i po ślu b ił inną , 
cudzołoży, a k to  by  od p raw io n ą  poślub ił, cudzołoży. R zekli 
M u uczn iow ie : Je ś li ta k  się p rzed s taw ia  sp ra w a  m ęża i żony, 
n ie  w a rto  się żen ić” (Mt. X IX , 3 — 10). I tłu m aczen ie  k a 
to lickie, czy rzym skokato lick ie , z B ib lii T ysiąclecia . „W tedy 
p rzy s tąp ili do N iego faryzeusze, chcąc Go w ystaw ić  n a  p ró 
bę, i zadali M u p y tan ie : Czy w olno oddalić  sw o ją  żonę z 
jak ieg o k o lw iek  pow odu? O n odpow iedzia ł: Czy n ie  czy ta liś
cie, że S tw órca  od początku  s tw o rzy ł ich ja k o  m ężczyznę 
i kob ie tę?  i rzek ł: D latego  opuści człow iek o jca i m a tk ę  i 
złączy się ze sw oją  żoną, i b ędą  oboje jed n y m  ciałem . A tak  
ju ż  n ie  są  dw oje, lecz jedno  ciało. Co w ięc Bóg złączył, 
niech człow iek n ie  rozdziela . O d p arli M u: C zem u w ięc M oj
żesz po lecił dać je j lis t rozw odow y i odp raw ić  ją ?  O dpo
w iedzia ł im : P rzez w zgląd  n a  za tw ard z ia ło ść  serc w aszych 
pozw olił im  M ojżesz oddalać  w asze żony; lecz od początku  
ta k  n ie  było. A  p o w iad am  w am : K to  odda la  sw o ją  żonę — 
chyba w  w y p ad k u  n ie rząd u  — a b ierze  inną , p o pe łn ia  cudzo
łóstw o. I k to  oddaloną  b ierze za żonę, p o pe łn ia  cudzołóstw o. 
R zekli M u uczn iow ie : Je ś li ta k  się m a  sp raw a  człow ieka z 
żoną, to n ie  w a rto  się  żen ić” Bib. T ysiąclecia , s. 1144. Is 
to tny  je s t w iersz  9, k tó ry  w  j. g reck im  je s t ja śn ie j w y ra 
żony niż analog iczny  w ie rsz  32, roz. V. M oje tłum aczen ie  
tego zd an ia  je s t n a s tęp u jące : „M ów ię w am , że ten , k to  
rozw iód łby  się  z żoną sw o ją  n ie  z pow odu  n ie rząd u  i poślu 
b iłby  inną , cudzołoży” . Sens je s t w ięc ta k i sam , ja k  w iersza  
32, roz. V. K to  rozw iód łby  się w  m ałżeństw ie , m ąż czy żo
na, z jak ieg o k o lw iek  pow odu i w stąp iłb y  w  ponow ny  zw ią 
zek m ałżeńsk i, cudzołoży. Je ś li n a to m ia s t rozw odzi się z 
powodu n ie rząd u  i po tem  zaw ie ra  z in n ą  w o lną  osobą zw ią-
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Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

W rogowie  
fizycznego życia

W s z y s t k o ,  co m a  począ
tek , m usi m ieć ró w n ież  sw ój 
koniec. T ak ie  je s t p raw o  n a 
tu ry . W idać szczególnie j a 
sk raw o  n a  m a te r i i  ożyw ionej. 
K ażd a  żyw a is to ta  rodzi się 
czyli zaczyna is tn ieć , rośnie, 
ro zw ija  się, d o jrzew a  a  n a 
stęp n ie  s ta rz e je  się i um iera . 
R ów nież człow iek  idz ie  tą  s a 
m ą drogą. C hoćby n ie  chciał, 
m usi się p o ddać  p ra w u  p rz e 
m ija n ia : „Z p rochu  p o w sta 
łeś i w  p roch  się obrócisz” . 
T eraz  m usi, a le  był czas, k ie 
dy m ógł się w yzw plić  spod 
p ra w a  śm ierc i. D ow iadu jem y  
się o ty m  sen sacy jn y m  fakcie  
z k a r t  B iblii. To Bóg s tw a rz a 
ją c  sw oje  n a jdoskona lsze  
dzieło n a  ziem i — człow ieka, 
p rzeznaczy ł go do w iecznego 
szczęścia i zaw iesił w  s to su n 
ku  do  p ie rw szy ch  ludz i p raw o  
c ie rp ien ia  i śm ierc i. Ten d a r 
m ia ł się s tać  u d z ia łem  nas 
w szystk ich , a le  pod  w a ru n 

k iem  ab so lu tn e j w iern o śc i n a 
szych p ie rw szych  rodziców  
w oli Boga.

Jak że  bez tro sk ie  byłoby 
ziem skie  życie pozbaw ione 
chorób, w o lne  od zagrożeń 
w szelak ich , a zw łaszcza n isz 
czącej w szystko  śm ierc i! N ie 
ste ty . Z w in y  A d am a ziem ski 
ra j ludzkości trw a ł bardzo  
kró tko , a su row e p ra w a  n a tu 
ry  ob ję ły  znów  fizyczne życie 
i zd row ie  człow ieka. W yrok 
sp raw ied liw ego  S tw órcy
b rzm ia ł: „P on iew aż  jad łeś  z 
d rzew a, z k tó rego  ci z ak aza 
łem  jeść, p rzek lę ta  będzie 
z iem ia w  p racy  tw o je j... C ie r
n ie  i osty  rodzić  ci będzie. W 
pocie ob licza tw ego będziesz 
spożyw ał chleb , aż się w ró 
cisz d o  ziem i, z k tó re j jesteś 
w zięty, boś je s t p ro ch  i w  
p ro ch  się ob rócisz”. P ra k ty c z 
n ie  w ięc ludzkość ca ła  zaw sze 
pod legała  fizycznym  p raw o m  
p rzem ijan ia , a le  śm ierć , 
p ierw szy  i n a jw ięk szy  w róg  
ludzkiego życia  n a  ziem i, od 
chw ili n ieposłu szeństw a
pierw szego człow ieka, zyskała  
znam iona  k a ry  za grzech. 
M ów ił o ty m  pow yższy tek s t 
zacze rp n ię ty  z p ierw szej K się 
gi P ism a Św iętego, a  jeszcze 
do b itn ie j p o d k reś la  to  aposto ł 
Paw eł, gdy p isze: „ Jak o  przez 
jednego  człow ieka przyszed ł 
na  św ia t grzech, a przez 
grzech śm ierć , ta k  n a  w szy st
k ich  ludz i śm ie rć  przesz ła , bo 
w szyscy w  jed n y m  zgrze
szy li”.

Ś m ierć  je s t na jw ięk szy m  
w rog iem  fizycznego życia 
człow ieka. M a ona w ie lu  po 
m ocników  w  p rzy rodz ie  i w  
nas sam ych . S ą  n im i n iep rzy 
jazn e  lu d zk iem u  zd ro w iu  i

życiu  żyw ioły, ta k ie  ja k  w o 
da, ogień, m róz, upały , trz ę 
sien ia  ziem i, w y b u ch y  w u lk a 
nów , d z ik ie  zw ierzę ta , z a tru te  
źród ła  i w ie le  innych . K ażdy  
z w yżej w ym ien ionych  sp rzy 
m ierzeńców  śm ierc i m a  na  
sw oim  koncie  całe szeregi 
zgaszonych p rzedw cześn ie  i s t 
n ień  ludzk ich . Je ś li jeszcze 
doliczym y do g rona w rogów  
n iezliczone o dm iany  chorób  i 
innych  ludzi, a  tak że  przez 
c ie rp ien ia  spow odow ane przez 
nas sam ych, dochodzim y do 
p rzekonan ia , że los człow ieka 
n ie  je s t godny pozazdroszcze
n ia . A je d n a k  ludzie  n ie  w p a 
d a ją  w  d ep re s ję  1 n ie  p o d d a ją  
się rozpaczy. W alczą o życie, 
u ja rz m ia ją  siły  n a tu ry , by  z 
w rogów  s ta ły  się p rzy jac ió ł
m i. P rzec iw  żyw iołow i w od
n em u  nauczy ł się człow iek 
budow ać zapory , kana ły , m os
ty, t r a tw y  i s ta tk i. O gień p o 
m aga  n am  zw yciężać zim no, 
p rzygo tow yw ać pokarm , u ru 
cham iać  pojazdy , k ruszyć  sk a 
ły  itd .

A ja k  sk u teczn ą  w alk ę  to 
czą uczen i z chorobam i! K ie 
dyś za razy  i ep idem ie  dzie
s ią tk o w ały  ludność  całych  k r a 
jów  i ko n ty n en tó w . Jeszcze 
za życia s tarszego  poko len ia  
do n ieu lecza ln y ch  chorób  n a 
leża ła  g ruź lica  czy trą d . R a 
tu n e k  był jed y n ie  w  m o d lit
w ie, czego dow odem  w ezw ą-' 
n ia  b łag a ln e  w  różnych  l i ta 
n iach  i su p lik ac jach . Od w y 
n a lez ien ia  p rzez  F lem inga  p e 
n icy liny , sucho ty  ju ż  n ikogo 
n ie  straszą . Ileż  spoko jn ie j i 
bezp ieczn iej, o ile d łużej ży
je  dziś p rzec ię tn y  m ieszkan iec  
naszego globu n iż  nasi p r a 
o jcow ie, n ie  m ów iąc ju ż  o 
człow ieku  jask in iow ym . W a r

to w alczyć ze śm ie rc ią  n aw et
0 je d n ą  m in u tę , bo już  ta  sa 
m a w a lk a  je s t w ie lk ą  zasłu 
gą u B oga ob iecu jącego  n am  
w iększą  nag ro d ę  w  życiu 
przyszłym . C zasem  ludzie  
n iew ierzący  z a rzu ca ją  g o rli
w ym  ch rześc ijanom , że ta k  
bardzo  k o ch a ją  życie i b o ją  
się śm ierci. S koro  śm ierć  jes t 
b ra m ą  do lepszego życia ,to 
w yznaw cy  C h ry stu sa  p o w in 
ni za n ią  tęskn ić . O dpow iedź 
je s t p ro s ta : K ażda sek u n d a
ziem skiego życia  dobrze  w y 
ko rzy sty w an a  je s t pom noże
n iem  naszej p rzyszłej chw ały
1 p rzy g o to w an iem  do do b re j 
czyli dokonanej w  łasce bo
żej śm ierci. A śm ie rć  p rz y j
dzie sam a  n a w e t w tedy , gdy 
je j p rag n iem y  lub  nie.

W spom niałem  o op an o w a
nych  chorobach . A le re je s tr  
tych , n a  k tó re  jeszcze długo 
ludzie  b ęd ą  u m ie rać  je s t n a 
dal b ard zo  d ług i i ciągle 
p rzy b y w a ją  m u now e pozycje. 
W szelkie c ie rp ien ia  trzeb a  
p rzy jm o w ać  z pogodą. Jed en  
z po lsk ich  lek a rzy  w y raz ił się 
n iedaw no  w  w yw iadzie  te le 
w izy jnym , że w łaśc iw ie  n ie  
m a chorób  n ieu leczalnych . 
C zęsto u zd ro w ien ie  w  w ię k 
szym  sto p n iu  zależy od p o 
s taw y  chorego  n iż  od leków . 
N ie u w aża jm y  każdej cho ro 
by i każdego z m artw ien ia  za 
k a rę  czy dopust boży. S ta 
w ia jm y  im  czoło, a  gdy się 
p rzed łu ża ją , t r a k tu jm y  je  ja 
ko nasz  w spó łudz ia ł w  c ie r
p ien iach  Z baw icie la . P o staw a  
p e łn a  życia  pozw oli n a m  w y 
trw ać  aż do końca. K to  w y
trw a  w  dobrym , aż do J to ń ca  
będzie zbaw iony .

Ks, ALEKSANDER BIELEC

M A ŁA  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA^)

zek m ałżeńsk i nie cudzołoży, w ięc z aw ie ra  lega lny  i m oralny  
zw iązek  m ałżeńsk i.

T rochę inaczej sp raw a  w yg ląda  u  św . M arka . T ekst przez 
n iego przytoczony n ie  dopuszcza rozw odu, a rozw odzący  się 
z aw ie ra jąc  ponow n ie  zw iązek  m ałżeńsk i, cudzołożą. Oto 
tek s t: „I p rzys tąp iw szy  faryzeusze  p y ta li go (Jezusa, n.) k u 
sząc: Czy w olno m ężow i rozw ieść się z żoną? A O n odpo
w iad a jąc , rzek ł im : Co w am  n ak a z a ł M ojżesz? O ni na  to- 
M ojżesz pozw olił n ap isać  lis t rozw odow y i oddalić  ją. A 
Jezu s rzek ł im : Z pow odu  za tw ard z ia ło śc i serca  w aszego n a 
p isa ł w am  to p rzykazan ie . A le od p o czą tku  stw o rzen ia  uczy
n ił ich m ężczyzną i n iew ias tą . D latego  opuści człow iek  o j
ca sw ego oraz m a tk ę  i połączy się z żoną sw oją. I b ędą  ci 
dw oje  jed n y m  ciałem . A ta k  ju ż  n ie  są  dw oje, lecz jedno  
ciało. Co ted y  Bóg złączył, człow iek n iech a j n ie  rozłącza. 
A w  dom u p y ta li Go uczn iow ie  o to  sam o. I rzek ł im : K to 
ko lw iek  by  rozw iód ł się  z żoną sw o ją  i poślub ił inną , po
p e łn ia  w obec n ie j cudzołóstw o. A  jeś liby  sam a rozw iod ła  
się z m ężem  sw oim  i poślub iła  innego, dopuszcza się cudzo
łó s tw a” (Mr. X, 2 — 12). P odobn ie  sp raw ę  re fe ru je  św . Ł u 
kasz. ..K ażdy kto  opuszcza żonę sw o ją  a p o jm u je  inną , cu 
dzołoży, a k to  opuszczoną przez m ęża poślubi, cudzołoży” 
(Łk. X V I, 18). R ów nież w  L iście do R zym ian  św . P aw e ł w y
raźn ie  pisze, że m ałżeństw o  ch rze śc ijań sk ie  ro zw iązu je  
śm ierć  jednego  z m ałżonków . „Czyż, n ie  w iecie , b rac ia  — 
m ów ię przecież  do tych , k tó rzy  zakon  zn a ją  — że zakon  — 
pisze św. P aw e ł — p a n u je  n ad  cz łow iek iem  dopóki on żyje? 
A lbow iem  zam ężna n iew ia s ta  za życia m ęża je s t z n im  
zw iązana  p raw em ; a le  gdy m ąż um rze, w o lna  je s t od zw iąz
k u  p raw n eg o  z m ężem . A  zatem , jeśli za życia m ęża p rzy s
tan ie  do innego  m ężczyzny, będzie  n azw an a  cudzołożn icą; 
jeś lib y  je d n a k  m ąż zm arł, w o lna  je s t od p rzep isów  p ra w a  
i n ie  je s t cudzołożnicą, gdy zostan ie  żoną drug iego  m ęża” 
(Rz. VII, 1 — 3).

R easu m u jąc  za tem  co do tąd  w  ty m  p rzedm iocie  pow ie
dziano, s tw ierdźm y , że dw a teksty , m ów iące o m ożności 
roze jśc ia  s ię  m ałżonków  z pow du  u p ra w ia n ia  n ie rząd u  — 
w edług  nas — jednego  z n ich , a  w ięc  rów n ież  m ęża, a n ie  
ty lko  żony, chociaż tek s ty  w y raźn ie  m ów ią  o kobiecie, żo
n ie ; dw a m ów iące  o tym , że k to  rozw odzi się i ponow n ie  
zaw ie ra  zw iązek  m ałżeńsk i, cudzołoży; i jed en , m ów iący, 
że m a łżeń stw o  ch rześc ijan  ro zw iązu je  śm ierć  jednego  z m a ł
żonków .

Je s t jeszcze szereg  zdań , w ypow iedzianych  n a  te n  tem at 
p rzez  św . P aw ła  w  I L iśc ie  do  K a iy n tia n , k tó ry m  w y p ad a  
się  tu  z  kolei p rzy jrzeć  i je  p rzeana lizow ać . O to zd an ia  św. 
P aw ła  z teg o  L istu . „T ym  zaś, k tó rzy  ży ją  w  s ta n ie  m a łżeń 
skim , n a k a z u ję  n ie  ja , lecz P an , ażeby  żona m ęża n ie  opusz
czała, a  jeś lib y  opuściła , n iech  po zo stan ie  n iezam ężn a  a lb o  
n iech  s ię  z m ężem  p o je d n a ; n iech  też  m ąż z  żoną n ie  ro z 
w odzi się. P ozosta łym  zaś m ów ię  ja, n ie  P a n ; Je ś li jak iś  
b ra t  m a  żonę pogankę, a  t a  zgadza się  n a  w spó łżycie  z  n im , 
n iech  się  z  n ią  n ie  rozw odzi; d' żona, k tó ra  m a  m ęża poga
n in a , a  ten  zgadza s ię  n a  w spó łżycie  z  n ią , n iech  się  z  n im  
n ie  rozw odzi. A lbow iem  m ąż pogan in  u św ięcony  je s t  p rzez  
żonę, i żona pog an k a  u św ięco n a  je s t p rzez  w ierzącego  m ę
ża; bo  inaczej dzieci w asze  by łyby  n ieczyste , a  ta k  są  św ię
te. A j e ś l i  p o g a n i n  c h c e  s d ę  r o z w i e ś ć ,  n i e c h ż e  
s i ę  r o z w i e d z i e ;  w  t a k  i c  h - p r z y  p a  d k a  c h  b r a t  
c z y  s i o s t r a  n i e  s ą  n i e w o l n i c z o  z w i ą z a n i ,  g d y ż  
d o  p o k o j u  p o w o ł a ł  w a s  B ó g .  Bo skądże  w iesz żono, 
że zbaw isz  m ęża?  A lbo  sk ąd  w iesz, m ężu, że  zbaw isz  żonę?

' P oza  tym , n iech  k ażd y  ży je  tak , ja k  m u  w yznaczy ł P an , w  
ta k im  s tan ie , w  ja k im  pow ołał go B óg; ta k  też  za rząd zam  
w e w szystk ich  zbo rach ” (I K or. V II,10 — 17). W  zasadzie  
w ięc żona n ie  m a  opuszczać m ęża, a n i m ąż żony, ch y b a  że 
m ąż p o g an in  ch ce  się  rozw ieść, w te d y  „n iechże się  ro zw ie 
dz ie”. W  ta k ic h  p rzy p ad k ach  b r a t  czy  s io s tra  (ch rześc ijan in
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Apostoła

P a w ła

M iast o te j n azw ie  było w 
rzym sk im  im p eriu m  w ięcej, bo 
w  p ew nym  okresie  nazy w an o  je 
ta k  n a  cześć cesarza  A ugusta, 
a le  z w ęd ró w k am i św . P aw ła  
łączy  się p rzed e  w szystk im  Ce- 
za re ję  N ad m o rsk ą  zw an ą  też 
P a le s ty ń sk ą , w  k tó re j A postoł 
p rzeb y w ał p rzy n a jm n ie j trz y 
kro tn ie .

Było to  jed n o  z dziel H eroda 
W ielk iego — zręcznego Id u m ej- 
czyka, uczynionego przez  A ugus
ta  n a jp ie rw  p an em  G alile i, a 
n a s tęp n ie  k ró lem  Ju d e i (37—4 
przed  C hr.). D ziała lność H eroda 
jak o  m ecen asa  sz tu k i i fu n d a to 
ra  sięga da leko  poza g ran ice  
jego  ju d e jsk ic h  w łości. W P a 
les tyn ie  ro zb u d o w ał o n ' Je ro zo 
lim ę o raz  S am arię  (zw aną od
tą d  S ebaste), pobudow ał też  H e- 
rodeion , Fazaelis, A n tip a tris  
(nazw ane ta k  n a  cześć jego ojca 
A n ty p a tra ) i sam ą  C ezareję .

W cześniej is tn ia ła  w  ty m  
m iejscu  ty lko  n iew ie lk a  fo rteca  
n azy w an a  z g recka  S tra to n es  
Pyrgos (W ieża S tra to n a ) z osa
d ą  i p rz y s ta n ią  S tra to n is  A rx , 
lecz w  o s ta tn im  dziesięcio leciu  
p rzed  n a ro d z in am i C h ry stu sa  z 
rozkazu  k ró la  poczęto budow ać 
tu  p raw d z iw e  hellen is tyczne  
m iasto  ze św ią ty n ią  A ugusta, 
a m fite a tre m  i in n y m i pu b licz 
nym i budow lam i, z w ie lk im  p o r
tem  i re zy d en c ją  w ładcy . A rch e 
olodzy n a tra f i li  n ied aw n o  n a  ten  
pałac , a racze j jego ru in y  po ło 
żone n ied a lek o  od w ie lk iego  te a 
tru  cezarejsk iego . M iał on postać 
p a ra d n e j w illi w zn iesionej n a  
ska le  s trom o sp ad a jące j w  m o
rze — n ies te ty , w  w iększej 
części bu d o w la  zap ad ła  się i zo
s ta ła  zn iszczona przez  fa le . D la 
żyjącego w  c iąg łej obaw ie  p rzed  
sp iskam i i b u n tem  Jud e jczy k ó w  
H eroda  było to  jed n o  z dogod
nych  sch ron ień , p o w iązane  w 
d o d a tk u  z po rtem , k tó ry  um o
ż liw ia ł w  raz ie  p o trzeb y  uciecz
kę szybką galerą .

M iejsce to  upodobali sobie w i
docznie i n astęp cy  H eroda, tam  
bow iem  u d a ł się tu ż  p rzed  
śm ie rc ią  i zakończył h an ieb n ie  
życie późn ie jszy  p rześladow ca 
p ie rw szych  ch rześc ijan , jego
w n u k  — H erod  A gryppa  I po 
n ieu d an y m  pochw ycen iu  św.
P io tra  (Dz 12, 19—23). T am  też 
za trzy m ał się po tem  H erod 
A gryppa II  w raz  ze sw ą  ow do
w ia łą  s io s trą  B eren ik e  i p rzy 
padkow o był obecny p rzy  p ro 
cesie św . P aw ła , ja k i toczy ł się 
w łaśn ie  p rzed  try b u n a łe m  p ro 
k u ra to ra  F estu sa  (Dz. 25, 13— 14).

O bsadzona silnym  garn izonem
w ojskow ym  C ezare ja  s ta ła  się
bow iem  s iedz ibą  rzym skiego  n a 
m iestn ika , (p ro k u ra to ra ) Judei, 
k tó ry  to  u rząd  za czasów  św. 
P aw ła  sp raw o w a li m .in. A n to 
n iu sz  F e lik s  i P o rc ju sz  Festus. 
R ów nież sły n n y  P onc ju sz  P iła t 
pozostawił w Cezarei ślad po

c
E

F ra g m e n t  ru in  w Cezarei

sobie w  postaci osobnego nap isu .
W rzym sk ie j w aro w n i zw anej 

„ p re to riu m  H ero d a” (Dz. 23, 35) 
został uw ięziony  i m ia ł sw ój 
p roces św . P aw eł, n im  o d p ra 
w iono  go p rzed  sąd  cesarsk i 
do R zym u (Dz. 23, 23—27
2). Z sam ej okoliczności ode
s łan ia  do C ezarei w ięźn ia  za
grożonego przez  jerozo lim sk i 
tłu m  żydow sk ich  fan a ty k ó w  w i
dać, że R zym ian ie  czuli się p e 
w n ie j tam , an iże li w  n ad zo ro w a
nej w p raw d z ie  z herodow ej 
tw ie rd zy  A n ton ia , lecz zaw sze 
n iespoko jne j Je rozo lim ie  (Dz 23, 
30).

O s tac jo n o w an iu  w  m ieście 
ko h o rty  zw anej „ I ta lsk ą ” w iem y 
z opow ieści o p o w o łan iu  i n a 
w rócen iu  s te rn ik a  (cen tu riona) 
K o rne liu sza  (Dz 10, 1—11, 18). 
W k ilk ad z ie s ią t la t później — 
w edle św iad ec tw a  T acy ta  — 
m iejscow e k o h o rty  leg ion istów  
o b w o ła ją  tu  cesarzem  W espazja- 
na, o jca T y tu sa  — zdobyw cy i. 
b u rzyc ie la  Jerozo lim y . K olejnego  
dow odu obecności w  C ezarei 
rzym skiego  garn izo n u  d osta rczy 
ły w y k o p a lisk a : dw a la ta  tem u  
odkry to  bow iem  p ie rw sze  w  P a 
les tyn ie  „ m itre u m ” czyli św ią ty 
n ię  p o pu la rnego  w śród  żo łn ie 
rzy  irań sk ieg o  boga M itry , k tó 
rego k u lt tow arzyszy ł legionom  
w e w szystk ich  częściach św ia ta  
rzym skiego.

K orneliusz , rzym sk i oficer 
ochrzczony p rzez  A posto ła, p o 
w iększy ł grono cezare jsk ich  
ch rześc ijan , jak ie  rosło  od cza
su przybycia tam diakona Fili

Cezare ja  — rzym ski  a kw eduk t

pa (Dz 8, 40), szerzącego w ia rę  
n a  te re n ie  S am arii. G dy w  58 r. 
św . P aw e ł p rzyby ł znów  do C e
zarei, F ilip  był ju ż  osiad łym  o
by w ate lem  ze sp o rą  ro d z in ą  (Dz 
21, 8—9), a  o re z u lta ta c h  jego 
p ra c y  m isy jne j św iadczy ło  grono 
uczniów  gotow ych tow arzyszyć 
A posto łow i w  dalszej d rodze (Dz 
21, 16).

Z p o rtu  w  C ezarei ko rzysta ł 
A postoł co n a jm n ie j d w u k ro tn ie : 
p o w raca jąc  p rzez  Efez z d rug ie j 
w y p raw y  m isy jn e j (Dz 18, 21— 
—22) i w y ru sza jąc  jak o  .w ięzień  
do R zym u {Dz 27, 2). Do budow y 
te j H erod  sp ro w ad ził n a jlep szy ch  
inżyn ierów , gdyż n ie  było tu  za
cisznej za tok i i n ab rzeża  oraz 
in n e  k o n stru k c je  po rtow e trz eb a  
było s taw iać  w  tru d n y c h  w a ru n 
k ach  pod  w odą. U kończony 
ok. 10 r. p rzed  C hr. sztuczny  p o rt 
s ta ł się  jed n y m  z w ęzłow ych 
p u n k tó w  h a n d lu  śró d z iem n o m o r
skiego, gdzie ko tw iczy ły  żaglow e 
ga le ry  z różnych  s tron , ja k  np. 
o k rę t ad ram y teń sk i, k tó ry  zab ra ł 
A posto ła  w raz- z eskortą .

T eraz  archeo lodzy  pow oli od 
k ry w a ją  resz tk i tego po rtu , k tó 
ry  o sta teczn ie  poch łonęło  m orze 
w  IV  stu leciu . O dnaleziono  w ie 
le ton  an tycznej ce ram ik i i k il
kan aśc ie  ty sięcy  m onet, a  p rz e 
de w szystk im  pozostałości m a g a 
zynów  i sk ład ó w  portow ych . Z 
ro k u  n a  ro k  od słan ia  się k o le j
ne  odcinki głównej ulicy o chod

n ik ach  d la  pieszych p rzepyszn ie  
zdobionych  m ozaikam i, po k tó 
rych  być m oże s tąp a ł św . P aw eł.

P rz y  o k az ji w yszło n a  jaw , iż 
seza re jsk i p o rt je s t o dw ieście 
la t s ta rszy  n iż  sądzono p o czą tko 
wo, bow iem  H erod  — n a jw i
doczniej św iadom ie  — pobudo 
w ał go n a  m iejscu  he llen is ty cz 
nej p rzy s tan i z II w iek u  p rzed  
C hr. I to  w cale  n iem ałe j, skoro  
w ed le  obliczeń m ogła ona po 
m ieścić do trz y s tu  o k rę tów  i 
w yposażona b y ła  w  system  sp e 
c ja ln y ch  k an a łó w  d o p ro w ad za 
jących  czystą, n iezam u lo n ą  w odę 
do p rzy stan i.

O p rzeb rzm ia łe j w span ia ło śc i 
C ezarei N adm orsk ie j św iadczą  
też ru in y  w ie lk iego  a k w ed u k tu  
sp row adza jącego  do m ia s ta  św ie 
żą w odę spod  góry  K arm el, z 
odległości d w u n a s tu  k ilom etrów . 
In n a  im p o n u jąca  budow la , rzy m 
ski am fite a tr , zachow ała  się na  
ty le  dobrze, że n a d a l o d b y w ają  
się w  n ie j ko n certy  i operow e 
sp ek tak le  pod gołym  n iebem .

P ó źn ie jszą  sw ą  sław ę  C ezare
ja  zaw dzięczała  g łów nie rozw o
jow i ch rześc ijań stw a , bow iem  po 
zb u rzen iu  Je rozo lim y  s ta ła  się 
p a le s ty ń sk ą  m e tro p o lią  now ej 
w iary . S tąd  pochodził h is to ry k  
K ościo ła E uzebiusz, sp raw u jący  
po tem  godność b isk u p a  C ezarei. 
Podobn ie  ja k  on, zdobyw ał tu  
rów nież  w iedzę i w ykszta łcen ie  
św . B azyli, przez jak iś  czas p rz e 
byw ał in n y  z O jców  K ościoła — 
św. H ieron im , toczący teolog icz
no-filozoficzne  spory  z O rygene- 
sem . Ten o s ta tn i p rzyby ł z ro 
dzinne j A lek san d rii i ok. 230 r. 
p rz e ją ł szkołę ch rześc ijań sk ą , w  
k tó re j, g łosił sw ą  filozofię, n im  
poniósł m ęczeńską  śm ierć  n a  
to r tu ra c h  podczas ko le jnych  
p rześ lad o w ań  za cesarza  D ec ju 
sza.

T em u w zbogacan iu  m yśli i 
rozszerzan iu  w p ływ ów  w czesne
go ch rześc ijań s tw a  służy ła  n a j 
bogatsza  w  sta roży tnośc i m ie j
scow a b ib lio tek a  w yznaw ców  
C hrystusa , k tó rą  dop iero  w  V II 
s tu lec iu  zniszczyli • doszczętnie 
A rabow ie . Być m oże n ie  je s t też 
p rzy padk iem , iż z C ezarei po 
chodził jed en  z n a jlep szy ch  h is 
to ryków  b izan ty jsk ich  — P ro k o - 
piusz, o p isu jący  dzie je  p a n o w a 
n ia  Ju s ty n ia n a  i T eodory.

Dziś m iasto  nosi h e b ra jsk ą  
n azw ę S do t Y am , a po a rab sk u  
nazy w an e  je s t K a jsa r ije . M ie j
scow i m uzu łm an ie  p o k azu ją  ja 
ko c iekaw ostkę  m in a re t m eczetu
— p a m ią tk ę  po w si m ah o m etań - 
sk ich  uchodźców  p rzyby łych  tu  
aż z S erb ii. A le ś lad y  p ierw szych  
ch rześc ijan  godnie  u zu p e łn ia ją  
ru in y  X III-w ieczn e j k a ted ry  
eu ro p e jsk ic h  krzyżow ców .

KRZYSZTOF O0R5KI
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Polonusi przyjeżdżają i..
W przeddzień odlotu, w dniu 27 lipca br., grupa polonijna 

z ks. seniorem Tadeuszem Pepłowskim na czele, przybyła 
z w izytą do nowej siedziby Zarządu Głównego STPK na 
zaproszenie prezesa, bp. dr. W iktora Wysoczańskiego. Goście 
zjawili się punktualnie o godz. 11,00, a wraz z nimi — ko
rzystając z okazji swego pobytu w Ojczyźnie — przybył też 
ks. Lech Sokołowski. Ks. Lech Sokołowski, Polak, urodzo
ny na polskiej ziemi, od kilku już lat ofiarnie pracuje dla 
dobra Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego i Polonii 
am erykańskiej. Na spotkaniu tym  nie zabrakło też przedsta
wicieli Redakcji „Rodziny”, bo sprawy naszych Polaków, z 
najodleglejszych naw et zakątków ziemi, zawsze były nam 
bliskie, a więź i współpracę Polonii z Macierzą należy nie 
tylko podtrzymywać, ale stale rozszerzać i pogłębiać. Te 
właśnie założenia znalazły swój wyraz nie tylko w odpo
wiednich punktach Statu tu  STPK, ale także w  profilu na
szego tygodnika. Dlatego też do tej w izyty (jak zresztą i 
każdej innej), Gospodarz siedziby Zarządu STPK przygo
tował się bardzo starannie. W swym powitalnym  przem u- 
w ieniu bp dr W iktor Wysoczański złożył na wstępie serdecz
ne podziękowanie Gościom za przybycie, zwłaszcza zaś ks. 
seniorowi Tadeuszowi Pepłowskiemu, ks. Lechowi Sokołow
skiemu oraz przedstawicielowi Polsko-Narodowej „Spójni” , 
dyrektorowi X Oddziału — panu Franciszkowi Zembrzus- 
kiemu. Prezes ZG STPK przypom niał pokrótce historię po
w stania STPK i jego główne idee, tak bliskie zarówno Pol- 
sko-Narodowej „Spójni’*, jak i Polskiemu Narodowemu 
Kościołowi Katolickiemu. Mówił, jak to przed 25 laty  w y
łoniła się możliwość powstania organizacji społecznej po
siadającej osobowość prawną, złączonej z Kościołem Polsko- 
katolickim wspólną ideą, lecz adm inistracyjnie odeń nieza
leżnej. Ileż było wówczas różnorakich trudności i kłopotów, 
zwłaszcza w początkowym okresie działalności Towarzystwa, 
którym  dziś kieruje. STPK obecnie posiada duże znaczenie 
nie tylko na polu społeczno-patriotycznym w  Kraju, okre
ślając swoje stanowisko po stronie ludzi dobrej woli i rze
telnej pracy dla dobra Kraju, ale jest także — z racji po
siadania przedsiębiorstwa produkcyjnego — znaczącym par
tnerem  gospodarczym. Przedsiębiorstwo ZPU „Polkat” — 
prowadzące m. in. prace budowlane i roboty antykorozyjne
— przysparza bowiem Krajow i wiele cennych dewiz, eks
portując część swych prac za granicę. Dzięki osiąganym 
przez to przedsiębiorstwo wynikom finansowym, może STPK 
służyć Kościołowi Polskokatolickiemu pomocą nie tylko ide
ową, popularyzatorską, lecz i — co bardzo ważne — finan
sową. Samo STPK liczy obecnie ponad 2.300 członków sku
pionych w  9 oddziałach, działających w całym Kraju.

• •
Przypom niał też ks. bp dr W. Wysoczański sytuację na

szego Kościoła, który  dopiero po wojnie, już w Polsce Lu
dowej, uzyskał uznanie praw ne i dzięki niem u może bez 
przeszkód i szykan swobodnie rozwijać się, budować świą
tynie, plebanie i wszechstronnie służyć pomocą w iernym  i 
sympatykom otaczając ich opieką duszpasterską.

Wizyta w Zarządzie Głównym STPK upłynęła  w milej i serdecznej  a tm o 
sferze *

odjeżdżają7 ale sercem i n
Nie pom inął też Gospodarz milczeniem tak drażliwego i 

trudnego dla nas, Polaków, tem atu, jakim  jest kryzys i obec
ne trudności, jakie w związku z nim przeżywamy. W yraził 
on przekonanie, że wyjdziem y z tej ciężkiej próby zwycię
sko dzięki konsolidacji wszystkich ludzi dobrej woli, i że w 
jedności nas, Polaków, tkw i taka siła ogromna, że zdolna 
jest ona pokonać naw et największe trudności. Dlatego też 
dobrze się stało, że nasi Goście, nasi Rodacy, przyjechali 
w odwiedziny do Starego Kraju, by na własne oczy prze
konać się, jak przedstaw ia się nasza obecna sytuacja, i jak 
sobie radzimy. Świadectwo, jakie nam  w ystaw ią po powro
cie do swojej Ojczyzny, z pewnością będzie pozytywne!

Na zakończenie przem ówienia Ks. Prezes W. Wysoczański 
przekazał wszystkim Gościom swe gorące i szczere przeko
nanie, że będą mile wspominać czas spędzony w  K raju swe
go pochodzenia i życzył  im szczęścia, bezpiecznego powrotu 
do swych rodzin i domów. Pam iątką dla nich będą wspólne, 
grupowe fotografie, wykonane podczas ich pobytu w  siedzi
bie Zarządu Głównego STPK.

W zruszyli się nasi polonijni Goście, wzruszony był rów 
nież i sam Gospodarz. W krótce przy wspólnym stole zapa
nowała atm osfera gościnnego, rodzinnego domu. Ożywiły 
się rozmowy, odnowiły wspomnienia, a słowa — same ci
snęły się na usta...

Mówi pani Jessie GROCHMAL —czyli po prostu pani 
Czesia (bo prosi, żeby się do niej tak zwracać): „Mam już 
68 lat, a dopiero pierwszy raz jestem  w Polsce! Urodziłam 
się w Albany, stan Ohio, ale u nas w  domu mówiło się tylko 
po polsku. Gdy poszłam do szkoły — m iałam  wielkie tru 
dności, bo praw ie wcale nie um iałam  mówić po angielsku... 
Te dwa tygodnie, które spędziłam tutaj, wśród Polaków, by
ły dwoma najkrótszym i, ale i najpiękniejszym i tygodniami 
w  moim życiu.(...) Tyle wzruszeń i uniesień w  tak krótkim  
czasie, że nie wiem, jak to zniesie moje serce.(...) Mam 4 
dzieci i 10 wnuków, ale one już nie chcą uczyć się polskiego. 
Może gdy tu  przyjadą, to zrozumieją, czym Polska jest i bę
dzie dla nich samych, dla ich rodziców... Najbardziej podo
bały mi się Wasze kościoły, księża i... zwykli, przygodni * 
ludzie, którzy wszędzie w itali nas z jednakową serdecznością 
i bezinteresownością...”

Siedząca niedaleko pani Leona NASTASIA dodaje: „Ja 
mam już 72 lata, też jestem  w  Polsce pierwszy raz, ale jes
tem dobrej myśli. Jeśli zdrowie mi dopisze — a pochodzę 
z rodziny długowiecznej, bo m oja 92-letnia mam a jest 
jeszcze zupełnie „na chodzie” — przyjadę do Was znowu! 
Swój teraźniejszy pobyt w  większości właśnie zawdzięczam 
Mamie. Mama dobrze pam ięta swoją Polskę i bardzo lubi
o niej opowiadać, każdym wspomnieniem podkreślając swo
ją bezgraniczną miłość do tego wszystkiego, co polskie. 
(,..)Podoba mi się tu  właściwie wszystko — i miasta, gdzie 
tak dużo zieleni, i wioski — takie schludne, zadbane, ale 
największe wrażenie — to w izyty pryw atne, w  domach do
brych, serdecznych ludzi — a takich spotkałam tu  wielu(...)”

Grupa polonijna z USA w raz  ze sw ym  duszpasterzem  ks. Tadeuszem Pe 
p low skim  przed siedziba Z arządu  Głównego STPK- Pani sto jąca w p ierw szym  
rządzie,  czwarta  od s t ro n y  p raw ej ,  w ykona ła  p ięknym  sopranem  pieśń „Ave 
Marią”
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Goście zza' oceanu zainteresowali  się p o r t re tem  A n u ize ja  Frycza  M odrzew
skiego. Sylwetkę tego wielkiego uczonego polskiego Renesansu  przyb i iż j l  
Polonusom bp W iktor W ysoczański

W tok rozmowy wdziera się nagła burza oklasków, kto? 
prosi o ciszę. Od stołu w staje niska, korpulentna niewiasta, 
i udaje się na niewielkie podwyższenie sali, tworzące coś w 
rodzaju małej sceny. Czysto i wyraźnie, pięknie po polsku 
zapowiada, że — w podzięce za tak serdeczną, spontaniczną 
i czysto polską gościnność — zaśpiewa „Zdrowaś M aryjo". 
M ilkną rozmowy, tw arze zgromadzonych zwracają się w 
stronę „ochotniczki’1. Jest nią pani M aria ZEMBRZUSKA, 
licząca sobie — 75 lat! I w tę ciszę, przeryw aną jedynie 
brzękiem odkładanych sztućcy, płyną spokojnie, melodyjnie 
i rzewnie piękne słowa pieśni m aryjnej. Pani M aria — po
mimo tak sędziwego wieku — m a nad podziw mocny, czy
sty głos, doskonały akcent i — ani trochę trem y. Po odśpie
waniu całej pieśni i zebraniu głośnych oklasków wraca spo
kojnie na miejsce, a zapytana czy śpiewała zawodowo, od
powiada:

„Zawodowo? Nigdy! Śpiewam dla przyjemności, już od 
wielu lat. Przede wszystkim w  kościele, na zebraniach pa
rafialnych i na przyjęciach dla znajomych, też Polaków, 
mieszkających podobnie jak i ja  z rodziną, w  Albany.(...) 
Mój tata  pochodził z Mazur, m am a z Płocka(...)". Siedzący 
obok niej mąż, pan Franciszek (dyrektor X oddziału „Spój
ni”) dodaje: ;,Jesteśm y tu razem, z synem i — oczywiście — 
ani przez chwilę nie żałujem y tej wypraw y. Gdybyśmy 
tylko mogli, przyjeżdżalibyśm y do Waszego pięknego i goś
cinnego K raju  co rok, na każde wakacje..."

Chwile m ijają szybko, nadeszła w końcu i ta, w  której 
trzeba było się pożegnać. Jeszcze tylko — w odpowiedzi na 
liczne pytania i ciekawe spojrzenia kierowane pod adre
sem wspaniałego portretu  A ndrzeja Frycza Modrzewskiego 
(namalowanego przez młodego artystę  Jerzego Nanowskiego)
— ks. bp dr W iktor Wysoczański w krótkich, zwięzłych 
słowach kreśli sylwetkę tego wielkiego Polaka, który wśród 
wielu uczonych „złotego w ieku” polskiego Odrodzenia zajął 
szczególne miejsce, z uwagi na to, że dziełami swymi „prze
ścignął” epokę, w  której przyszło mu żyć. Andrzej Frycz 
M odrzewski (1503—1572) — zwany „ojcem polskiej myśli 
dem okratycznej”, propagator równości ludzi wobec prawa, 
przenikliwy kry tyk  ówczesnego stanu praw, obyczajów i 
instytucji społecznych, w tym  i Kościoła — jako jeden z 
pierwszych wypracował koncepcję Kościoła narodowego, 
polskiego, opartą o reformację, a jednak różną od niej. 
Kościół — według Modrzewskiego — winien być Kościołem 
powszechnym, reform ow anym  i wreszcie — dla Polaków — 
polskim. Uważał on również, że należy przeprowadzić re 
formę w Kościele, aby przywrócić ludziom świeckim Ko
m unię św. pod dwiema postaciami, • znieść celibat duchow
nych i wprowadzić język narodowy do liturgii. Był więc 
Modrzewski prekursorem  Kościoła Narodowego.

I jeszcze jedna inform acja przekazana Gościom przez P re
zesa ZG STPK, k tóra bardzo wszystkich zainteresowała i 
ucieszyła. W Zarządzie Głównym powstaje bowiem Klub

Wzniesiono toas t  za bardzie j  śc iślejszą więź Polonii  z Macierzą

Za chwilę nas tąpi  zakończenie  wizyty w Zarządzie Głównym STPK. Jeszcze 
tylko wspólne , pam ią tkow e zdjęcie

Seniora. Wiadomość ta spotkała się z gorącym aplauzem 
zgromadzonych na polonijnym  spotkaniu. Ks. Lech Soko
łowski przekazał na nowo powstający Klub Seniora 20.000 
zł. Inni uczestnicy spotkania także złożyli na ten zaszczytny 
cel drobne składki.

Błysnęły flesze do pam iątkowych zdjęć, nadszedł czas po
żegnania. Polonusi, wdzięczni i za tak przyjacielskie, ro
dzinne przyjęcie, i za tak pięknie kończący się swój pobyt 
w K raju Ojców — zapraszali w  odwiedziny do siebie, do 
Stanów. I na odchodnym prosili: „Piszcie do nas, dużo i 
pięknie, po polsku...”

ELŻBIETA LORENC

Przy stole nawiązano w lelle m iłych, przyjacielskich kontaktów
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Z cyklu: Opowieści o dawnych gdańszczanach

Mieszkańcy 
Złotej Kamieniczki

Ju d y ta  B ah r, m ło d z iu tk a  pa- 
try c ju szk a  gdańska , có rka  Szy
m ona, s ta ro s ty  berw ałdzk iego , 
zach łann ie  czy ta ła  now o w ydany  
k a le n d a rz  M isocasusa. K a le n d a 
rze s tan o w iły  je j u lu b io n ą  le k tu 
rę, zn a jd o w a ła  w  n ich  c iek a 
w ostk i z  różnych  dziedz in  i dz ie
liła  się po tem  sw ym i w ra ż e n ia 
m i z p rzeczy tanych  w ieści z 
s io s trą  K la rą . G orące  dyskusje  
sió str ożyw iały  cały  dom .

Szym on B ahr, boga ty  kup iec  i 
fa k to r  k ró lew sk i i jego żona J u s 
tyna , później obydw oje  n o b ilito 
w an i przez k ró la  za zasługi d la  
Polski, sp rzy ja li gościom  i sze
roko  o tw ie ra li im  podw o je  sw e
go dom u. Schodzili się w ięc  u 
n ich  do sto jn i gdańscy  m ieszcza
n ie  n a  p rzy jęc ia  p rzy  m uzyce i 
śp iew ie, n a  gry  to w arzy sk ie  i 
dysputy . Często także  Ju d y ta  i 
K la ra  u d a w a ły  się w  to w arzy s t
w ie  rodziców  do D w oru  A rtu sa , 
gdzie codziennie  g ra li m u zy k an 
ci i p rzyśp iew yw ali śp iew acy. 
P anny , ja k  w iększość p a try c ju -  
szek, p rze jaw ia ły  zam iło w an ia  
arty styczne , Ju d y ta  o rien to w a ła  
się n a w e t w  po lityce, zaś d la  
od p rężen ia  s ięga ła  po łac ińsk ie  
poezje. Z n an e  je j by ły  u tw o ry  
J a n a  K ochanow skiego , m odnego 
w ów czas w  G dańsku , k tó re  czy
ta ła  po polsku.

G dańsk  zżyw ał się coraz b a r 
dziej z R zeczpospolitą. P rz e 
b rzm ia ły  ju ż  echa za ta rg ó w  z 
daw n y ch  la t. P rzyc ich ł k o n flik t 
z czasów  S te fa n a  B atorego . Po 
zap ew n ien iu  sobie daw nych  
p rzy w ile jó w  i w yzysku jąc  w p e ł
n i m onopol w  h a n d lu  zam o r
skim , G dańsk  spoko jn ie  rozw i
ja ł  się i bogacił. M łodość Ju d y 
ty  i K la ry  B ah r p rzy p ad ła  na  
okres zn ak o m ite j k o n iu n k tu ry  
gospodarczej m iasta .

N ajw iększy  ru ch  p an o w a ł nad  
M otław ą, gdzie zaw ie ran o  tr a n 
sakcje , sp raw d zan o  i m agazyno
w ano  tow ary , podp isyw ano  r a 
chunk i, k w ity  i w eksle . W go
spodach  p o rtow ych  i m ie jsk ich  
m ożna było spo tkać  po lską 
sz lach tę , p rzyby łą  z d rew n em  i 
zbożem , m a ry n a rz y  z różnych  
k ra jó w  i kupców  cudzoziem 
skich . O bok m ow y po lsk ie j sły 
szało  się n iem al w szystk ie  eu ro 
p e jsk ie  języki. R olę g ie łdy  sp e ł
n ia ł w  G dań sk u  D ługi Targ, 
zw łaszcza p lac  p rzed  D w orem  
A rtu sa . S ta m tą d  n ied a lek o  było 
do po rtu . W sezonie, od w czes
nej w iosny  do późnej jesien i, 
k ręc ili się  tu  m ak lerzy , agenci, 
tłum acze  i p o średn icy ; kupcy, 
szlachcice i m a ry n a rze  sp acero 
w ali pow oli tw o rząc  grupki. 
W spółcześni m a la rze  w ie rn ie  u - 
chw ycili a tm osferę  m iejsk iego  
ożyw ien ia  w  ob razach  u k a z u ją 
cych p an o ram ę  m iasta . Do n a j 
znakom itszych  a rcydzie ł tego ty 
p u  na leży  „A poteoza h a n d lu  
gdańsk iego” Iz aak a  v a n  dem  
B locke, sław iącego  po tęgę i bo
g ac tw a  m iasta , rozw ija jąceg o  się 
pom yśln ie  pod  sk rzy d łam i Rzecz
pospo lite j. F o lk lo r gdańsk i, u - 
chw ycony  przez a rty stó w , p o 
zw ala  do dziś w czuć się w  n ie 
zw ykły  k lim a t tam ty ch  lat.

Ju d y ta  i K la ra  w y g ląda ły  z 
ok ien  sw ej k am ien iczk i n a  p rze 
lew ające  się fa le  ludzi albo  p rz e 
chy la jąc  się p rzez  b a lu s trad ę  
p rzedp roży  z zac iekaw n iem  o b 
serw ow ały  b a rw n y  korow ód 
p rze su w a jący  się od ra n a  do 
w ieczora. G dy m iasto  uciszało  
się, p a try c ju sz e  odpoczyw ali na 
p rzed p ro żach  lu b  szli do D w o
ru  A rtu sa  czy in n y ch  m nie jszych  
b rac tw , by  zakosztow ać ro z ry 
w ek . W yszły ju ż  w  ty m  czasie z 
m ody tu rn ie je  rycersk ie , a le  za 
to p o jaw iły  się now e rozryw k i
— a tra k c y jn e  w id o w isk a  p iro 
techn iczne . U rządzano  je  dla 
uczczen ia  w ażn y ch  w y d arzeń  w 
życiu p ań stw a , m ia s ta  lu b  p a n u 
jących.

W G d ań sk u  p ierw szy  pokaz 
p iro tech n iczn y  m ia ł m ie jsce  w 
lipcu  1595 ro k u  p rzed  D w orem  
A rtu sa  z okazji u ro d zen ia  k ró le 
w icza  W ładysław a, syna  Z yg
m u n ta  III. Ju d y ta  b y ła  św iad 
k iem  w sp an ia łe j fee rii św ia te ł i 
sz tucznych  ogni, ja rzący ch  się 
d ługo w  c iem n ą  noc n a  h o ryzon 
cie. G dańszczanom  ta k  się spo

dobało  to w idow isko , że p o w ta 
rzano  je  o d tąd  p rzy  różnych  
sposobnościach.

W tedy  w łaśn ie  Ju d y ta  sp o tk a 
ła  się z J a n e m  S peym anem , 
m łodym  p a try c ju sz em  gdańsk im , 
k tó ry  n ied aw n o  w róc ił po s tu 
d iach  zagran icznych . Z na ła  go 
już  daw n ie j, w  dz iec iń stw ie  b y 
w a ł czasam i w  ich  dom u razem  
z B ran d esam i, z k tó rym i był 
spokrew niony . M łody S peym an  
w y tłum aczy ł w ted y  Ju d y c ie , na  
czym  polega zjaw isko  im itac ji 
o s trze liw an ia  tw ie rdzy , czym 
zdobył sobie u zn an ie  w oczach 
panny .

J a n  S peym an  rzeczyw iście  za
słu g iw ał n a  szacunek , a jego 
w iedza  m ogła w zbudzić  sy m p a
tię  u  m łodej p a try c ju szk i. N ale 
żał bow iem  do p rek u rso ró w  
w łoskiego re n e sa n su  n ad  M otła
w ą. U rodził się w  1563 roku , w 
okresie , gdy w  G dańsku  p an o w ał 
jeszcze gotyk. W przyszłości, pod 
w p ły w em  podróży  do W łoch i 
po ze tkn ięc iu  się z k u ltu rą  O d
rodzen ia , za in sp iru je  zm iany  w

a rc h ite k tu rz e  m iasta , to ru jąc  
drogę no w em u  sty low i. Z asłynie 
jako  żeglarz, m ecenas i fu n d a to r 
n a jp ięk n ie jsze j budow li re n e sa n 
sow ego G dańska , p raw dziw ego  
k le jn o tu  b u d o w n ic tw a  — Złotej 
K am ien iczk i. D zięki n iem u  i j e 
go tow arzyszom  w y tw orzy  się \,v 
m ieście a u ra  renesansu .

Jak o  dziecko d o ra s ta ł Speym an  
pod tro sk liw ą  op ieką  m a tk i A n 
ny, córk i sław nego  gdańskiego 
b u rm is trza , J a n a  B randesa . W 
szóstym  ro k u  życia s tra c ił ojca. 
K iedy  A nna S peym an  w yszła 
d rug i raz  za m ąż za ku p ca  J o a 
ch im a E lera , ch łop iec do ras ta ł 
pod w p ływ em  rod z in y  B ran d e- 
sów. W la ta c h  szkolnych  zap rzy 
jaźn ił się ze s ta rszy m  o k ilk a  
la t B artło m ie jem  S chachm anem . 
R azem  w y jecha li do K rak o w a  w 
celu po zn an ia  sto licy , d w oru  
kró lew sk iego  i n aw iązan ia  k o n 
tak tów . D alszy e tap  podróży 
gdańszczan  to znane  ośrodki 
ak ad em ick ie  w  N iem czech, F ra n 
cji i W łoszech. J a n  S peym an 
upodobał sobie I ta lię  i u leg ł je j 
silnvm  w pływ om .

K iedy  n ieu ro d za j w e W łoszech 
s tw orzy ł popy t n a  po lsk ie  zbo 
że, pop łynęły  w  1591 roku  do 
I ta li i po lsk ie  s ta tk i. N a czele 
w y p raw y  s tan ą ł J a n  Speym an. 
W łosi p rzy jm o w ali kupców  
gdańsk ich  z o tw a rty m i ra m io n a 
mi, a S peym an  o trzy m ał od p a 
p ieża K lem ensa  V III godność 
Z łotego R ycerza. P o b y t w  m iast- 
ta c h  w łosk ich  zbliżył go do k u l
tu ry  renesansow ej i m yśli od ro 
dzeniow ej, nasyc ił w idok iem  
dzieł sz tuk i. Szczególnie udzielił 
m u  się duch  ren esan su  flo ren c 
kiego — w sp an ia łe j a tm osfery  
sp rzy ja ją ce j a rty s to m  i poetom , 
m ia s ta  będącego ognisk iem  n au k  
i sztuk , m agnesem  d la  ludzi od 
rodzen ia , c en tru m  sw obód i 
w olności człow ieka.

Z F lo ren c ji Z łoty R ycerz w ra 
ca do rodzinnego  G dańska  w 
glorii. W yruszy  jeszcze n a  w y 
p raw y  kup ieck ie , lecz p rzerw ie  
je, by p racow ać  d la  ukochanego  
m iasta .

W ów czas n a  drodze jego ży
cia s ta je  Ju d y ta  B ahr. Są jak b y  
stw orzen i d la  siebie. W roku  
1596 p rzed  o łta rzem  w kościele 
M arii P a n n y  Ju d y ta  i J a n  zło
żyli przysięgę dozgonnej w ie r
ności.

P rzed  Z ło tym  R ycerzem  o tw ie 
ra ła  się d roga do zaszczytnej k a 
rie ry . O siągnął ko le jno  w szy st
k ie  s tan o w isk a  m iejsk ie , u w ie ń 
czone w  1612 ro k u  godnością 
b u rm is trza . Był tak że  b u rg ra b ią  
k ró lew sk im . P om yślność n a  n i
w ie społecznej i p ro fesjo n a ln e j 
łączy ła  się  z dob rym i u k ład am i 
rodz innym i. W ro k  po ślu b ie  u - 
rodziła  się S peym anom  córka, 
n azw an a  im ien iem  babk i po 
m ieczu — A nny. W n astępnym  
ro k u  doczekali się syna, Jo h a n - 
na.

Ju d y ta  tro sk liw ie  za jm ow ała  
się dom em  i dziećm i, choć n ie  
zrezygnow ała  ca łk iem  z p a n ie ń 
sk ich  upodobań . M ąż je j, w ysu-
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w ający  się na  czoło p a try c ja tu , 
m iło śn ik  i znaw ca  sz tuk i, otaczał 
się ludźm i podobn ie  ja k  on h o ł
d u jący m  renesansow i. P rzy jaźń  
łącząca J a n a  z B artłom ie jem  
S ch ach m an em  i Ja n e m  P ro ite , 
w y b itnym i h u m an is tam i, p rze 
szła na  ich  rodziny . S p o tk an ia  
tow arzysk ie , podczas k tó ry ch  
Ju d y ta , p rzy o d z ian a  w  s tró j w  
s ty lu  h iszpańsk im , s ta ra ła  się 
dorów nać  w  dyskusji uczonym  
m ężom , s tan o w iły  częstą roz
g ryw kę d aw n e j s ta ro śc ian k i b e r- 
w ałdzk ie j.

W ro k u  1599 S peym anów  do 
tk n ą ł ciężko los. S trac ili sw ego 
rocznego synka, jedynego, jak  
się późn iej okazało . Ju d y ta  długo 
o p łak iw a ła  m a leństw o  i dop iero  
przy jśc ie  w  ro k  po tem  n a  św ia t 
córki, n azw an e j im ien iem  babk i 
po kądzie li, Ju s ty n y , osuszyło łzy 
m łodej m atk i. W 1601 ro k u  u ro 
dziła  się im  trz ec ia  córka, H ip o 
lita , a  po cz te rech  la ta c h  o s ta t
n ia , K onkord ia .

W s ie rp n iu  1601 ro k u  S peym a- 
now ie baw ili się n a  w eselu  sio 
s try  Ju d y ty , K lary , poślu b ia jące j 
E ggerta  von  K em pena. B ah row ie  
cieszyli się z u d an y ch  zw iązków  
sw ych  córek, dożyw ając  sp o k o j
n ie  o s ta tn ich  la t.

W k ilk a  m iesięcy  późn ie j sp a 
d ła  na  G d ań sk  w ie lk a  zaraza. 
Ju d y ta  ob aw ia ła  się o sw o je  có
reczk i i u siln ie  n a m a w ia ła  m ę 
ża, by  u d a li się  do ich  p o sia 
dłości po d m ie jsk ie j. J a n  Spey- 
m an  n ie  chcia ł opuścić zagrożo
nego m ia s ta  i w ysła ł żonę w raz  
z dziećm i i je j s io strą  n a  w ieś. 
Z a raza  p an o w ała  w  m ieście  w y 
ją tk o w o  długo. Ju d y ta  i K la ra  
k ilk a  m iesięcy  spędziły  z da la  
od m ężów , n iep o k o jąc  się o ich 
los. O bie s io stry  i szw agrow ie 
żyli ze sobą  w  serdecznej p rzy 
jaźn i. Te dobre  s to sunk i ro d z in 
ne  p rz e rw a ła  śm ie rć  Ju s ty n y  j 
Szym ona B ah ró w  w  k w ie tn iu  
1605 roku . Ju d y ta  S p ey m an  ocze
k iw a ła  w ted y  dziecka i zgon 
rodziców  m ocno ją  p rzygnęb ił. 
Może d la tego  n ie  odczu ła  ta k  
siln ie  n ag łe j zm ian y  w  ro d z in 
nych  u k ład ac h  m iędzy  s io s trą  i 
szw agrem . E ggert von K em pan  
n a ty ch m ias t po ' śm ierc i teściów  
w szedł w  p o siadan ie  ich  s ta ro s t
w a b erw ałdzk iego , co spow odo
w ało d ługo le tn i sp ó r rodzinny  
m iędzy  dw om a szw agram i. P rz y 
jaźń  zosta ła  ze rw an a , daw n e  do
b re  k o n ta k ty  poszły w  n ie p a 
m ięć. N a jb a rd z ie j u c ie rp ia ły  n a  
ty m  siostry . N ie w iadom o, czy 
w ta je m n ic y  p rzed  m ężam i u 
trzy m y w ały  ze sobą k o n tak ty , w  
każdym  raz ie  ro z łam  w  ro dz in ie  
p rzeżyw ały  głęboko. Z w łaszcza 
K lara , będąc  bezdzie tną , b ard z ie j 
odczuw ała  pu stk ę . M ożliw e, że 
n a jw ięk szą  ro lę  w  ty m  an ta g o 
n izm ie  m iędzy  szw agram i odg ry 
w a ły  am b ic je : S peym anom
sp rz y ja ła  szczęśliw a gw iazda.

D la u św ie tn ien ia  sw ej pozycji 
b u rm is trz  zbudow ał w  la ta ch  
1609— 1617 n a  m iejscu  d aw n ej 
go tyckiej k am ien iczk i w sp an ia ły  
dom  renesansow y, Z ło tą  K am ie 
niczkę. N azw ę sw ą  zaw dzięczała  
ona  zło tej po lich rom ii, k tó rą  p o 
k ry te  by ły  p łasko rzeźby  n a  f ro n 
ton ie , p rzed s taw ia jące  zn an e  w y 
da rzen ia  m ito log iczne i h is to 
ryczne. Podobno  S peym an  zam ó
w ił p łasko rzeźby  i ozdoby k a 
m ien iczk i w  T oskan ii. S ta tek

w iozący fig u ry  za toną ł, a  do 
G d ań sk a  zaw in ą ł jedyn ie  d rug i, 
z k a m ie n ia rk ą  p rzeznaczoną  do 
ozdoby  ty ln e j śc iany  dom u. Z 
konieczności w ięc fro n to n  k a 
m ien iczk i zdobią  sk rom n ie jsze  
p łaskorzeźby  i n ap is : „Czyń
sp raw ied liw ie  i n ie  bój się n i
kogo”. W śród rzeźb  w id n ie ją  
postac ie  A chillesa , T em istokele- 
sa, Scevoli, B ru tu sa , H oracjusza, 
S k an d erb e rg a , W ładysław a J a 
g iełły  i Z ygm un ta  III. S ą też  r e 
liefy  k o b ie t: K leo p a try , A ntygo
ny. U góry, pod  ga le ry jk ą , w id 
n ia ły  sen ten c je  S peym ana.

Z ło ta  K am ien iczka , n a jw sp a 
n ia lszy  zaby tek  gdańsk iego  re n e 
sansu , zb u d o w an a  w ed ług  k o n 
cepcji w łaśc ic ie la  p rzez  a rc h i
te k ta  i rzeźb ia rza , A b rah am a  
von  den  B łocka, p rzesz ła  do le 
gendy.

P ły n ę ły  la ta . W p aźd z ie rn ik u  
1621 ro k u  b u rm is trzo s tw o  w ydali 
sw ą  córkę Ju s ty n ę  za R einho lda  
K ólm era , n a to m ia s t ro k  1622 
p rzyn iósł Ju d y c ie  ża łobę : w  lis 
topadz ie  zm arła  K la ra  von K em - 
pen. K o n ta k ty  m iędzy  ro d z in am i 
pozostaw ały  co p ra w d a  n a d a l 
zerw ane, a le J u d y ta  b ard zo  bo 
leśn ie  odczuła  tę  s tra tę . D ługo
le tn i spór zakończył się w  dw a 
la ta  po zgonie K la ry  ugodą za 
w a r tą  p rzy  p o śred n ic tw ie  księż
n iczk i A nny  szw edzkiej. W krótce 
po tem  ow dow iały  E ggert von 
K em pen  ożenił się pow tó rn ie  z! 
D oro tą  S chum ann .

W lip cu  1623 ro k u  ca łkow ic ie  
w ykończona Z ło ta  K am ien iczk a  
gościła pa rę . k ró lew ską. Do 
G d ań sk a  p rzyby ł k ró l Z ygm unt 
III z d ru g ą  żoną, K on stan c ją , 
do ros łym  kró lew iczem  i m a łą  
k ró lew ną . K w a te rę  d la  m o n a r
chów  p rzygo tow ano  n a  D ługim  
T arg u  n a  w p ro s t D w oru  A rtusa . 
K ró la  w ita ła  de leg ac ja  m ieszczan 
z b u rm is trzem  Ja n e m  S peym a- 
nem . N a cześć k ró la  u staw iono  
b ram y  p ow ita lne , odezw ały  się 
sa lw y  ze s ta tk ó w , dzw oniły  
dzw ony w e w szystk ich  kościo
łach . J a n  S peym an  n ie  odstępo
w a ł k ró la  an i na  k rok . Ju d y ta  
tow arzyszy ła  kró low ej, k tó ra  b y 
ła  p ierw szy  raz  w  G dańsku  i 
-nie m ogła obyć się bez b u rm is t-  
rzow ej.

T rzy  tygodn ie  .p o b y tu  rodziny  
k ró lew sk ie j w  G d ań sk u  były  dla 
J a n a  i Ju d y ty  o sta tn im i p rzy 
jem nościam i, ja k ie  sp o tk a ły  ich 
w  życiu.

Po śm ierc i S peym anów  Z łota 
K am ien iczk a  przesz ła  w  p o siad a 
n ie  ich  zięcia, R e in h o ld a  K ó lm e
ra . N astępnym  w łaśc ic ie lem  był 
P io tr  H en rich , k tó ry  od k u p ił od 
szw ag ra  p rzy p ad a jącą  n a  n iego 
część p ra w  do dom u. W n a s tę p 
n ym  w ieku  k am ien iczk a  przeszła 
w  posiadan ie  ro d z in y  S te ffen - 
sów.

Dziś w  o d re s tau ro w an e j k a 
m ien iczce m ieści się siedziba In 
s ty tu tu  M orskiego. P odobno  n ie 
k tó rzy  jego p raco w n icy  w idzą  
n ie raz  o św icie  p rzezroczystą  po 
stać  n iew ias ty  z p a lcem  n a  u s
tach.* szepczącą ledw o dosłyszal
n ie : „Czyń dobrze  i sp ra w ie d li
w ie — nikogo  się n ie  lę k a j”. 
C zyżby to  b y ła  Ju d y ta  S p ey 
m a n ?

GABRIELA DANIELEWICZ

Dzieje cywilizacji (35)

data ..
okres

1140

1141.

1143

lo k a lizac ja  geo
g raficzna , p o li

ty c z n a

W łochy

E u ro p a

N iem cv i

1145— 1155 F ra n c ja

1146 W łochy

fcjrzed H iszpania
1147 r.

1147— 1149 Jerozo lim a

1147 N iem cy

1149 Je rozo lim a

ok. 1150 E uropa

ok. 1150 E uropa, W łochy

ok. 1150

ok. poł. 
X II w.

II poł. 
X II w. 
II poł. 
X II w.

1152

E uropa  w schodnia  

A zja

F ra n c ja

A nglia

N iem cy

fak ty , w yd arzen ia

K ap lica  p a łaco w a w  P a le rm o : 
„sk a rb iec  cudów  z ty s iąca  i jednej 
nocy w  fo rm ie  s a n k tu a r iu m ” .

P rzek ład  K oran u  na  język  łac ińsk i 
w y k o n an y  n a  polecen ie  P io tra  C zci
godnego, op a ta  C luny.

Z ałożen ie  L ubek i przez H en ryka  
L w a, k sięc ia  saskiego.

R zeźby p o rta lu  k ró lew skiego  w 
C h artre s . P ie rw szy  w ize ru n ek  D zie
w icy  z D zieciątk iem .

P o w stan ie  lu d o w e  w  R zym ie pod 
w odzą A rn o ld a  z B rescii, kaznodziei 
i try b u n a  ludow ego, k tó ry  w y stęp o 
w ał p rzeciw ko  bogactw om  k le ru .

Cantar de m io  Cid  — Pieśń o C y
dzie,  poem at, op racow an ie  lite rack ie  
trad y cy jn eg o  w ą tk u  o Cydzie, n a ro 
dow ym  b o h a te rze  H iszpan ii.

II k ru c ja ta . Je j n iepow odzen ie  w zbu 
dza w  E urop ie  w rog ie  n a s taw ien ie  
w obec o rg an iza to ró w : p ap ies tw a  i 
cystersów .

K ru c ja ta  n iem ieck a  p rzeciw ko  S ło- 
w ian im  P o łab sk im  (O bodrytom , 
W iele tom  i P om orzanom ) — bez 
spodziew anych  przez  p an ó w  sask ich  
rezu lta tów .

N ow a bazy lika  G robu  św.

K olon izac ja  n iem ieck a  n a  w schód 
od Łaby.

W ysoka pozycja  spo łeczna rzem ieś l
n ików  w  m ias tach  w łoskich .

Z ałożenie M oskw y.

R ozdrobn ien ie  po lityczne  w  C h i
nach .

P rzysp ieszen ie  obiegu p ien iądza .

Z astąp ien ie  s łużby  w ojskow ej w a 
sa li k o rony  ang ie lsk ie j d a n in ą  p ie 
n iężn ą  zw an ą  „ ta rczo w e”.

F ry d e ry k  I R udob rody  (B arbarossa) 
k ró lem  n iem ieck im . C esarz  od 1155. 
Zapewnił spokój w ew nętrzny w  
N iem czech. P od e jm o w ał 6 ko le jnych  
w y p raw  do W łoch chcąc odbudo 
w ać ta m  w ładzę  cesarską . W  1157
— w y p raw a  n a  Polskę. Z ginął w  
czasie II I  k ru c ja ty .

R om ańskie w itraże  bezbarw ne z A ubazine i B onlieu (F ran c ja ).
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S ie lankow y  w idok  s ta d a  zebr, lw ów , la m 
p a rtó w  i gazeli k roczących  w  s tro n ę  jez io 
ra , n a  p ie rw szy  rz u t oka  m oże w ydać się 
m ało  p raw dopodobny . T ym czasem  n ie  m a 
w* ty m  nic, co w skazyw ałoby  n a  z góry  z a 
p lan o w an y  scenariusz . Rzecz dzie je  się bo 
w iem  n ie  w  rezerw acie , i n ie  w śród  osw o
jonych  zw ierząt, a le  n ad  brzeg iem  sodow e
go je z io ra  N gorongoro, w  A fryce W schod
niej.

W ody tego jez io ra  zasobne oprócz ch lo r
ku  sodow ego, także  w  w ęg lan  sodow y, ch lo 
re k  m agnezow y i s ia rczan  w ap n ia , m a ją  
bow iem  w łaśc iw ości lecznicze, z czego za 
m ieszku jące  pob lisk ą  saw an n ę  zw ierzę ta  
k o rzy s ta ją  od p rad aw n y ch  czasów . R any  le 
czą tu  lw y i tygrysy , zeb ry  i szakale , a 
tak że  sm uk łe  gazele i od raża jące  h ieny, k tó 
re  w in n y ch  w a ru n k a c h  w cale  n ie  są  do 
sieb ie  n as taw io n e  p rzy jaźn ie . T ym  razem  
jed n ak , w obec zagrożen ia  spow odow anego  
in fekc ją , u s tę p u ją  odw ieczne an tagon izm y.

Ta sw oista , w rodzona u m ie ję tn o ść  zw ie
rząt, p o lega jąca  n a  bezb łędnym  o d n a jd y w a
n iu  leczn iczych  źródeł, i n ie  ty lko , pozw a
la  im  n ie je d n o k ro tn ie  u ra to w ać  życie.

L iczne o bserw acje , poczynione przez  zoo
logów  czy leśn ik ó w ’ przynoszą  tak że  inne, 
rów n ie  in te re su jące  w iadom ości o sposobach 
„sam o leczen ia” zw ierzą t. N ie w szystk ie  p rz e 
cież m a ją  6Źczęście zam ieszk iw ać w  okoli
cy „cudow nego” jez io ra  N gorongoro. Toteż 
w  zależności od środow iska , w  ja k im  ży ją , 
zw ie rzę ta  w iedzione  bezb łędn ie  in s ty n k tem  
p o tra f ią  znaleźć „ lek a rs tw o  n a  w szystko .” 
I ta k  okaleczone sa rn y  leczą n ab y te  ran y  
kom presam i z m chu , w  k tó rym , ja k  w iad o 
mo, p o w s ta ją  an ty b io tyk i. D zia łan ie  tak iego  
m chu  ró w n a  się d z ia łan iu  p ro szku  pen icy 
linow ego — je s t an ty sep tyczne  i b a k te r io 
bójcze.
Ż yjące w  okolicach  ko ła  podbiegunow ego 
re n y  za s tęp u ją  fcrak m ch u  po ros tam i, a p rze 
byw ające  w  w a ru n k a c h  w odnych  foki, w 
raz ie  p o trzeb y  sz u k a ją  podw odnych  łą k  m o r
szczynow ych. Z aw ie ra jący  su b s tan c je  g rzy 
bobójcze i a n ty b io ty k i m orszczyn  m a jesz
cze tę  zale tę , że zw iększa k rzep liw ość  k rw i, 
co w  w ie lu  p rzy p ad k ach  ra tu je  życie ciężko 
p o ran io n em u  zw ierzęciu .
T oteż począw szy  od 1978 ro k u  m orszczyn 
je s t p rzedm io tem  b ad ań  farm ako logów , k tó 
rz y  leczn icze w łaściw ości te j ro ś liny  zam ie
rz a ją  'w ykorzystać do p ro d u k c ji leków  dla 
człow ieka.

Poza dob rodz ie jstw em , ja k ie  stw ćtrza d la  
zw ie rzą t św ia t ro ś linny , one sam e rów nież  
uzb ro jo n e  są  w  środk i sku teczn ie  p rzec iw 
d z ia ła jące  różnym  przypad łościom .
W iadom o np., że ciało  pszczół p o k ry te  jes t 
d o k ład n ie  an ty b io ty k iem , k tó ry  zapobiega 
p o w staw an iu  w szelk ich  chorób. B ad an ia  
w ykazały , że 'ow ad te n  m a jąc  styczność n a 
w e t z za in fek o w an ą  pożyw ką, całkow icie

n e u tra liz u je  dz ia łan ie  b a k te r ii ju ż  w  c h w i
li ze tk n ięc ia  się z n ią . Z tych  w łaśn ie  p o 
w odów  u l pszczeli m ożna z pow odzeniem  
uznać  za n a jb a rd z ie j s te ry ln e  m iejsce, k tó re  
pod ty m  w zg lędem  śm ia ło  k o n k u ru je  z n ie 
jed n y m  szp ita lem . A ju ż  n a  pew no  w n i
czym  n ie  u s tęp u je  la b o ra to riu m . To n ie w ą t
p liw ie  sen sacy jn e  odkrycie  je s t jeszcze je d 
n y m  p rzy k ład em  i p o tw ie rd zen iem  ja k  zn a 
kom ite  p rzys to sow an ie  do śro d o w isk a  w y
k azu ją  zw ierzę ta . S ensow ność i n iezw yk ła  
w p ro st p e rfek c ja  tego p rzysto sow an ia  W pro
w ad za ją  n ie jed n o k ro tn ie  w  zdum ien ie  n a 
w e t n a jin te lig e n tn ie jsz e  isto ty , jak im i są 
p rzed s taw ic ie le  hom o sap iens. A  sw oją  
drogą, s tra c h  pom yśleć, co by się działo  w  
ro ju  p onad  50 tys. pszczół, skup ionych  na  
n iew ie lk ie j p ow ierzchn i u la , gdyby n ie  ta  
w sp an ia ła  w łaśc iw ość  sam oobrony , w  ja k ą  
n a tu ra  w yposaży ła  w szystk ie  ro bo tn ice  i 
k ró low e pszczelego św ia ta . W ty m  m om encie 
n a w e t do tychczasow e osiągn ięc ia  człow ieka 
w  zak res ie  ep idem io log ii i b ak te rio lo g ii za 
czy n a ją  b lednąc . A  przecież  w ie le  w sk azu 
je  na  to, że podobne z jaw isko  m ożna sp o t
kać  tak że  u in n y ch  p rzed s taw ic ie li św ia ta  
zw ierzęcego. „L ek o m an ią” og a rn ię ty  jes t 
tak że  św ia t m rów ek, a i n iek tó re  ś lim ak i, 
np. n asze  w in n iczk i są  całkow icie  sam ow y
sta rcza ln e  w  zak res ie  „p ro d u k c ji"  leków . 
U dow odniono  np., że w ydzie liny  w in n icz 
ków  p o m ag a ją  n a  p ew ne  doleg liw ości lu 
dzi, ja k  kok lusz  czy astm a. O czyw iście po 
u p rzed n im  fa rm aceu ty czn y m  p rzetw orzen iu .

B o rykan ie  się z do leg liw ościam i re u m a 
tycznym i u cz łow ieka ciągn ie  się la tam i. A
i leczenie, w  zależności od s topn ia  zaaw an 
so w an ia  choroby, p rzynosi różne efek ty . 
C złow iek  n ie  został, n ies te ty , w yposażony  w  
n a tu ra ln e  śro d k i zapob iegan ia  i zw alczan ia  
te j ciężkiej choroby. T ym czasem  n iek tó re  
p ta k i śp iew a jące  ra d z ą  sobie z ty m  p ro b le 
m em  doskonale , o p ry sk u jąc  okolice sk rzydeł
i ogona k w asem  m rów kow ym . W daw nych  
czasach człow iek  zapożyczył te n  zw yczaj od 
sw ych  sk rzy d la ty ch  p rzy jac ió ł, p rzy k ład a jąc  
obolałe  s taw y  do m row iska . Dziś n ie  p ra k 
ty k u je  się ju ż  ta k ie j fo rm y  leczenia. Z astą 
p iono ją  n ac ie ran iem  sp iry tu sem  m rów cza- 
nym , co d a je  ten  sam  efek t. C hcąc uzyskać 
w iększą  ilość p łynu , cz łow iek  rozbudow ał 
p rzem ysł fa rm aceu ty czn y . P ta k  p rzep ro w a
dza „ k u ra c ję ” proście j i n ie  m nie j sk u tecz 
nie. Po p ro s tu  używ a m rów k i w c h a ra k te 
rze „rozpy lacza” . J e s t to o ty le  n a tu ra ln e , że 
w y ję ta  z m ro w isk a  m ró w k a  z n a jd u ją c  się w  
bezpośredn im  zagrożeniu , w ydzie la  z g ru 
czołu jadow ego  kw as na  dość znaczną  od
ległość. W te n  sposób n a s tę p u je  ca łkow ic ie  
n a tu ra ln y  proces „n am ró w czan ia” p tak a , 
k tó ry  po z a is tn ia ły m  fak c ie  po p ro s tu  z jada  
sw o ją  ofiarę .

T a  sw o is ta  p ro f ila k ty k a  zn an a  je s t od u ro 
dzen ia  szpakom , kosom , ziębom  i drozdom ,

a także  znanym  z p ięknego  głosu słow ikom  
ch ińsk im . N iestety , um ie ję tn o ść  ta  dotyczy 
p tak ó w  ży jących  n a  w olności. U w ięzione w 
k la tce  ty lko  początkow o b ędą  p ow racać  do 
ty ch  in s ty n k to w n y ch  odruchów , z czasem  
je d n a k  pozbaw ione w  sw ym  sztucznym  ś ro 
dow isku  n a tu ra ln y c h  zasobów  kw asu  m ró w 
kow ego, z ap rze s tan ą  d aw nych  przyzw ycza
jeń . ;

P ośród  w ie lu  schorzeń , ta k  d la  człow ie
ka, ja k  i zw ierzęc ia  szczególnie p rzy k re  są  
w szelk ie  doleg liw ości żo łądkow e. Poza  ś ro d 
kam i chem icznym i, w ypro d u k o w an y m i przez 
p rzem ysł fa rm aceu ty czn y  człow iek  n ie  z a 
p rzes ta ł s to sow an ia  n a tu ra ln y c h  leków . Z io
ło leczn ictw o w obec ubocznego d z ia łan ia  le 
ków  pochodzen ia  chem icznego, p rzeżyw a p o 
no w n ie  sw ój renesans. S ięgam y w ięc po 
ko b y lak  i m iętę , ru m ia n e k  i siem ię ln iane , 
p a rzy m y  sp ec ja ln ie  sp re p a ro w a n ą  p o k rzy 
wę, itp . P ije m y  te  w szystk ie  m ik s tu ry  i czę
sto  n ie  za s tan aw iam y  się n a d  tym , ja k  w ie 
le jeszcze p rzed  nam i ta je m n ic  k ry je  boga
ta  i p ięk n a  f lo ra  lasów , m órz i oceanów . I 
jak  w ie le  jeszcze czasu up ły n ie  zan im  czło
w iek  — is to ta  rozu m n a  — zgłębi to  w szy st
ko, co św ia t p rzy ro d y  m u o feru je .

T ym czasem  d la  w ilka , obdarzonego  ty lko  
in s ty n k tem  n igdy  n ie  by ły  ta je m n ic ą  leczn i
cze w łaściw ości pokrzyw y, a  n aw e t pospo li
te j traw y , k tó re  s tan o w ią  d lań  jed y n y  r a tu 
n ek  w  p rzy p ad k u  za tru ć  pokarm ow ych . 
S p e łn ia ją  one bow iem  ro lę  em etyku  i w  
s tosunkow o k ró tk im  czasie p o zw ala ją  z w ie 
rzęciu  pozbyć się n iezd ro w ej m asy  p o k a r
m ow ej. W podobnych  do leg liw ościach  owce 
ra d z ą  sobie rów n ie  sku teczn ie , spożyw ając  
ro ś lin y  k rw a w n ik a  pospolitego. T oteż w y je 
dzona la tem  lu b  z im ą k o ra  d rzew  n ie  zaw 
sze m usi św iadczyć o b ra k u  pożyw ien ia  d la  
zw ierzęcia . S a rn y  sp o ży w ają  ją  rów n ież  ja 
ko - l e k  zapob iega jący  zby tn ie j ak tyw ności 
je lit.

R u ro w an ie  i p ie lęg n ac ja  chorych  u zn aw a
ne w  św iecie  ludzi za jed n e  z n a jb a rd z ie j 
h u m a n ita rn y c h  i jednocześn ie  n a jb a rd z ie j 
„u cz łow ieczających” zajęć, n ie  je s t w y łącz
n ie  a try b u te m  ludzi. O p ieka  n a d  chorym i 
zd a rza  się tak że  w  św iec ie  Z w ierząt, choć 
oczyw iście tru d n o  p rzyp isać  je j cechy, jak ie  
podobne za jęcie  p rzy b ie ra  w  w y k onan iu  
człow ieka. U cz łow ieka św iadom ość i w ia ra  
w  sens i cel .W ykonyw anej p racy  są  n ie w ą t
p liw ie  czynn ikam i ją  u św ięca jący m i i n a d a 
jący m i je j głębszy w ym iar. U zw ie rzą t n a 
w e t n a jb a rd z ie j z naszego p u n k tu  w idzen ia  
„ h u m a n ita rn e ” o d ru ch y  po zo sta ją  jed y n ie  
w y tw o rem  in s ty n k tu  i n ie  m a ją  n ic  w sp ó l
nego z ra c ja m i w yższym i. N aw et w tedy , gdy 
w p ra w ia ją  nas w  zdum ien ie  i b u d zą  szacu 
nek  sw o ją  doskonałością.

D latego  o p iek u jąca  się ciężko chorym  se 
n io rem  m an g u sty  jego m a łp ia  ro d z in a  g łę 
boko poruszy  tych , k tó rzy  w śród  ludzi n ie  
znaleźli podobnych  p rzy k ład ó w  trosk liw ości. 
Ś w iadczyć to  będzie  je d n a k  w y łączn ie  o p e 
w nej u łom ności uczuciow ej, tych , k tó rzy  
p rzechodzą  obo ję tn ie  w obec c ie rp ień  innych . 
N ie w y d a je  się n a to m ias t, aby  p o ró w n y w a
n ie  tych  dw óch  p rzy k ład ó w  m iało  ja k ik o l
w iek  sens, chociażby  ze wTzględu  n a  o d ręb 
ność k a tego rii, ja k im i m ierzy  się św ia t 
zw ie rzą t i człow ieka.

T oteż „u m ie ję tn o śc i” zw ierzą t, k tó re  w 
bezb łędny  sposób leczą sw e schorzen ia , czy 
też ch ro n ią  p rzed  ep id em ią  sw e dom y s ta n o 
w ią  jed y n ie  p rzy k ład  dosto sow an ia  poszcze
gólnych  ga tu n k ó w  do środow iska  — i nic 
w ięcej. W p rzec iw ień stw ie  do cz łow ieka bo
w iem  żad n e  s tw o rzen ie  n ie  je s t w  s tan ie  
w y jść  poza sw oje  środow isko ; to  w łaśn ie  
tłu m aczy  doskonałość p rzysto sow an ia . I je 
śli n a w e t człow iek jako  is to ta  ży jąca  pozba
w io n a  ta k  dalece rozw in ię tego  in s ty n k tu , p o 
zosta je  w obec w ie lu  p rze jaw ó w  życia długo, 
a  n iek ied y  n a  zaw sze, bezb ronny , to jako  
is to ta  rozu m n a  p o tra fi p rze łam ać  b a rie ry  
ro zm aity ch  ogran iczeń . Z m yślą  o ty m  czy
n i p rzed m io tem  sw ych  rozleg łych  b ad ań  
św ia t flo ry  i fau n y , k tó ry  poza n ie w ą tp li
w ym  n iebezp ieczeństw em , ja k ie  d la  niego 
niesie, je s t tak że  i jego  szansą. W te n  sp o 
sób w p isan y  w  św ia t p rzy ro d y  „czyni sobie 
ziem ię p o d d an ą” .

Oprać. ELŻBIETA DOMAŃSKA
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Powtórka z historii

A k c ja  opowiadania  toczy się w  opow iadaniu  brat króla, ks.
w  r. 1076 w  czasie koronacji Bo- W ła dys ław , to następca Bole-
leslawa Szczodrego; w ystępu jący  sława, W ła dys ła w  Herman.

Następca króla Bolesław a Szczodrego — król W ładysław Herman 
(1079—1102) — wg obrazu Jana Matejki

Z w arty  i m ilczący  w  nap ięc iu  
oczek iw an ia  tłu m  zaległ od ra n a  
n iew ie lk ą  p rzes trzeń  m iędzy 
w zgórzem  zam kow ym  a G órą 
L echa, o b lep ia jąc  stok i obu  w y 
niosłości. Od czasu do czasu 
szm erem  podobnym  do odgłosu 
fa li p rzechodz iła  z ust do ust 
p o d aw an a  w iadom ość o tym , co 
się dz ieje  n a  izamku i w  k a te 
drze.

— K lacz ju ż  p an u  przyw ied li, 
jen o  patrzeć , W yruszą.

— Bogać tam ! G dy b ędą  r u 
szać, w o je  z załogi d rogę  o b s ta 
w ią, boby  się pochód n ie  p rz e 
pchał.

— Po głow ach  p rze jech ać  by 
mogli.

— O w aszą  koń by się po
tk n ą ł, bo sterczycie  jak o  ty k a  
n ad  grochem .

— A le za to  w idzę  w szystko.
— Co w idzicie , p raw cie!
— C iżba się po rusza  przed 

zam kiem . W idno  ja d ą  już.
A le tym czasem  szedł jen o  od

d z ia ł jezdnych , by drogę o tw o
rzyć, a za n im  ta rczow nicy , k tó 
rzy  ją  m ieli obstaw ić, by tłu m  
n a  o rszak  n ie  n ap ie ra ł. N ieśm ia 
ły  p ro m ień  g rudn iow ego  słońca 
zaśw iecił p rzez  chw ilę, po czym  
zgasł i pom roczn ia ło . N iskie, 
śn iegow e ch m u ry  ję ły  w y trzep y - 
w ać b ia ły  p u ch  i pó łp rzezroczys
ta  zasłona śn iegow a zak ry ła  k a 
te d rę  i zam ek. Lecz u b ram y  
zam kow ej k rzyk  po w sta ł i leciał 
przez tłum y , zw ias tu jąc  zb liżan ie  
się o rszaku . Śn ieżyca ja k  nag le  
przyszła , ta k  nag le  u s ta ła , jeno  
n iezliczone p ła tk i w iro w a ły  jesz
cze w  słońcu. Ja k b y  p rom yk  je 
go z stąp ił n a  d rogę w iodącą  z 
zam ku  do k a te d ry  i p osuw ał się 
po zboczu, gó ru jąc  nad  tłum em .

— C q zaś tak  św ieci, ja k b y  
gw iazda n a jja śn ie jsz a ?

— K rzyż, n ie  k rzyż?
— K rzyże jen o  p rzed  b isk u p a 

m i noszą, a b iskup i w szyscy w 
kościele.

— Ś w iętość  w idno  jak o w aś, 
bo k lę k a ją  ludzie.

— Juśc i, św iętość, że w iększej 
n ie  m a  — o d p arł człek, s to jący  
w  p ie rw szym  szeregu. — W idzia
łem  ją  ju ż  pół w ieku  tem u  z gó
rą , gdy W ielki B olko się k o rono 
w ał. W łócznia to  jes t, k tó rą  bok 
P a n a  naszego  przebodzono. A w 
n ie j w p raw io n y  je s t gw óźdź z 
K rzyża Św iętego.

Z nów  k r z y k  s ię  p o rw a ł i szedł 
ja k  w icher. W b lasku  złota, od 
k tó rego  lśn ił p o su w ający  się z

w o ln a  orszak, ja k  ru b in y  w 
p ie rśc ien iu  zag ra ła  czerw ona 
p lam a  p u rp u ro w e j kapy , k tó rą  
n iem al do pęcin  o k ry ta  była 
m lecznob ia ła  klacz, jed y n y  koń 
w  całym  o rszaku , re sz ta  bow iem  
po su w ała  się pieszo. N ie trz eb a  
było w  jeźdźcu  odgadyw ać B o
lesław a. N a jego  to  w idok  ze r
w ała  się b u rza  okrzyków .

— K siążę!
— Nie książę, jeno  król.
— B a! k ró lem  będzie  dopiero, 

gdy go a rcy b isk u p  nam aści i po 
św ięconą k o ro n ę  włoży.

— M oiściew a! T ak  p raw icie , 
ja k b y  m ógł go n ie  nam aścić .

— Co ta  m ów ić — o d p a rł s ta 
ry  człek. — W ielm oże b u rz ą  się 
p rzec iw  panu , że ich  do w ładzy  
dopuścić  n ie  chce. D opieroż by 
nas przycisnęli, gdyby  im  p raw o  
dał. B iskupi pono też, w y jąw szy  
P ie trk a  i B ogum iła. M oże i 
A w dańce  jeszcze, bo oni zaw dy 
z P ia s ta m i trzy m a li, a le k le r  się 
b u n tu je . A  w żdy jeno  sam i w 
k a ted rze  z n im  będą. P a trzc ie ! 
B olko m a rk o tn y  jakow yś. I on...

A le re sz ta  słów  zag inę ła  w 
now ej fa li ok rzyków , ja k ą  lud 
w ita ł nadc iąg a jąceg o  pana . Był 
tuż. S iedz ia ł na  k on iu  sw obod
nie, w yprostow any , z głow ą 
d u m n ie  podn iesioną , bez n a k ry 
cia, jeno  z p rzep ask ą  p u rp u ro 
w ą n a  ja sn y ch  w łosach  o złocis
ty m  połysku . A le tw arz , choć 
p rzysm ag lona  w ich ram i, b lada  
b y ła  i oczy przygasłe . Ni śladu  
radości w  d n iu , k tó ry  był sp e ł
n ien iem  m łodzieńczych m arzeń  i 
m ęsk ich  poryw ów . W odległości 
k ilk u n astu  kroków  za B olesła
w em  spostrzeżono  m ałego M iesz
ka. Szed! w  to w arzy stw ie  pias- 
tu n a  S k a rb im ira  A w dańca. Po- 
strzyżony  ju ż  byt, m ieczyk m iał 
p rzy  boku n a  pozłocistym  pasie, 
n a  szubce z ciem nego su k n a  ob
szy tej k u n im  fu tre m ; w  z a ru 
m ien ionej od m rozu tw arzyczce 
ciem ne oczy św ieciły  podn iece
niem . G dy podnosiły  się  o k rzy 
ki na cześć o jca, u śm iechał się 
radośn ie . C h w y ta ł za serce w szy
stk ich . N iech jeno  rośn ie  zd ro 
wo, n ie  zb rak n ie  m u u lu d u  m i
łości.

U w agę o d w raca ł dalszy  ciąg 
w span ia łego  pochodu. Szło, co 
byfo św ie tn eg o  w  k ró lestw ie, k a 
p iąc  od zło ta  i k le jno tów . Z araz  
za M ieszkiem  kroczy! W lodzi- 
slaw , p rzygarb iony , z tw a rz ą  
zm arszczoną przedw cześn ie  i po 
sta rza łą . P o k rzy k iw an o  i jem u, 
lecz n iesporo , gdyż jeno  ciem ne, 
po d e jrz liw e  oczy zw racał, jak b y  
niepew ny , czy n ie  d rw ią  z niego. 
P o tem  szli dw orscy  i grodow i

u rzędn icy  z łań cu c h am i n a  szy
jach , w reszcie  s ta rs i z co w aż 
n ie jszych  rodów . G dy koniec o r
szaku  dop iero  schodził ze w zgó
rza, czoło d o ta r ło  ju ż  do św ią 
tyni.

O rszak  za trzy m ał się p rzed  
g łów nym  w ejśc iem  od zachodn ie j 
strony , B o lesław  zeskoczył lekko  
z ko n ia  i o d d a jąc  w odze k o n iu 
szem u ruszy ł po s to p n iach  pod 
górę. S ta li n a  n ich  po obu s tro 
n ach  b iskup i w  sza tach  pon ty fi- 
ka ln y ch  i opaci: św . M ichała  z 
K rak o w a, św . R o m ualda  z K az i
m ierza  B iskupiego, św . W ojcie
cha z P łocka, św . M arc ina  z 
W rocław ia, św . M arka  z Ł ączy- 
cy, ze Ż m igrodu  san d o m ie rsk ie 
go, z T ” ńca, C zerw ińska , L u b li
na, T rzem eszna, M iędzyrzecza i 
G niezna, z oznakam i p ia s to w a
nych godności.

N a c iem nym  tle o tw a rle j na  
ścieżaj b ram y  kościoła w idna  
by ła  z da la  w yn iosła  postać Bo
gum iła . G dy B olesław  zbliżył się, 
lew ą  rękę  u ją ł p raw icę  i od 
w róciw szy  się w szedł do św ią ty 
n i, p row adząc  p an a  za sobą. Za 
n im i w lew ać  !się zaczęty  nap rzód  
szeregi duchow nych  dosto jn ików , 
k tó rzy  zasied li na  podw yższonym
o d w a stopn ie  p rezb ite r iu m , po 
tem  św ieccy  u s taw ili się po obu 
s tro n ach  g łów nej n aw y  oddzie
lonej od bocznych sk lep ionym i 
górą  p ó łf ila ram i. G dy ju ż  się 
ustaw ili, zam kn ię to  g łów ne w e j
ście i o tw orzono  pó łnocne i po
łudn iow e, p rzez  k tó re  w darł* się 
tłum . k to  się jeno  docisnąć zdo
łał. P o jaśn ia ło  m roczne w nętrze , 
a w puszczony ,snop św ia tła  spo 
czął na sto jący ch  pośrodku  koś
cioła B olesław ie i B ogum ile; a r 
cyb iskup  p asto ra łem  o k am ien 

n ą  posadzkę zastukał, a gdy się 
uciszyło, z a w o ła ł:
— O to p rzyw iod łem  w am  kró la  
B olesław a, od Boga w ybranego!

O krzyk  ta rg n ą ! pow ietrzem . 
W śród n ie  m ilk n ące j w rzaw y  
B ogum ił pow iódł :k ró la  p rzed  o ł
ta rz , gdzie B o lesław  k lęk n ą ł na  
p o k ry ty ch  p u rp u rą  stopn iach . Po 
p raw e j i lew ej s tro n ie  uk lęk li 
syn  i b ra t, za n im i w  p rzy s to j
nej odległości s tan ę li w o jew oda 
M ichał i kom es Sieciech.

B ogum ił w  asyście czterech  
k ra jo w y ch  b iskupów  rozpoczął 
O fiarę, podczas k tó re j korona, 
m iecz i w łócznia św . M aurycego
i p u rp u ro w y  płaszcz kró lew sk i 
leżały  na  o łta rzu . G dy skończył, 
pobłogosław ił reg a lia  i p rz y s tą 
piw szy do k ró la  dźw ignął go za 
ram io n a  i pow iódł do zak ry s tii 
koło pó łnocnej kap licy , zw anej 
k ró lew ską. A rcyb iskup  obnażył . 
p iersi i b a rk  B o lesław a i n a m a ś
ci! je  o le jem  św ię ty m  szepcąc 
m o d litw y .' P o tem  pom aza ł m u 
sk ron ie  i b io rąc  'm iecz od P ie t r 
ka podał go królow i, m ów iąc:

— P rzy jm ij ten  m iecz, k tó rym  
na m ocy pow agi B oskiej i w ła 
dzy p rzek azan e j tob ie  w in ieneś 
tęp ić  w rogów  C h ry stu sa  i złych 
ch rześc ijan , a strzec  poko ju  d o 
brych.

W ręczając  w łócznię, pow ie
dzia ł:

— T ym  będziesz  k a ra ł po o j
cow sku poddanych . N iech n igdy  
nie b ra k n ie  tw ej g łow ie o leju  
m iłosierdzia .

P o tem  p łaszczem  p u rp u ro w y m  
okry ł ram io n a  k ró lew skie .

dc. na str. 14
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PORADY

Podniety, 
używki 
i złudy

J a k  św ia t św ia tem  różnego ro 
d za ju  używ ki, śro d k i odu rza jące
i po d n ieca jące  cieszyły  się po 
w odzen iem  u  ludzi. Ich  po p u 
la rność  n ie  je s t w y n ik iem  cyw i
lizac ji, a  p rzeciw nie , n a ro d y  e u 
ro p e jsk ie  p rze jm o w a ły  je  w ła ś
n ie  od różnych  lu d ó w  egzotycz
nych, k tó re  ju ż  od w ieków  s to 
sow ały  te  środk i. A lkohol na  
p rzy k ład  tow arzyszy ł człow ieko
w i od z a ra n ia  dziejów . Z w yczaj 
p a len ia  ty to n iu  p rze ję liśm y  od 
In d ia n  am ery k ań sk ich . O pium , 
czyli sok  łodyg  i g łów ek  p ew 
nej od m ian y  m aku , ju ż  w  s ta 
roży tności używ ano jak o  leku  
przeciw bólow ego i odurzającego . 
Podobne dzia łan ie , lecz s i ln ie j
sze, w y k a z u je  m o rfin a  (głów ny, 
czynny sk ła d n ik  opium ) i h e ro 
ina. K o k a in a  pochodzi z A m ery 
ki P o łu d n io w e j, z liści rosnącej 
ta m  rośliny . Zw yczaj żucia  tych  
liści zn an y  b y ł ta m  ju ż  w  s ta 
roży tności. K o k a in a  m iejscow o 
d z ia ła  zn ieczu la jąco , a  zaży ta  j a 
ko „ tab a czk a” lub  w strzy k n ię ta  
siln ie  po b u d za  u k ła d  nerw ow y. 
H aszysz pochodzi z Ind ii, z m ęs
k ich  odm ian  k w ia tó w  tzw . kono- 
p ii in d y jsk ich . S poży ty  lu b  w y
pa lo n y  w  fa jce  pow odu je  s tan y  
up o jen ia  i h a lucynac je . M esk a li
na, su b s ta n c ja  w y w o łu jąca  w i
zje, w y stęp u je  w  k ak tu s ie  m ek 
sy k ań sk im  peyotlu . O jczyzną k a 
w y je s t A zja  M niejsza, h e rb a ty
— A zja W schodnia, o rzeszki ko la  
pochodzą z A fryk i Ś rodkow ej, a  
k ak ao  z A m eryk i P o łudn iow ej.

W szystk ie  te  su b s tan c je  p o 
dzielić m ożna n a  n a rk o ty k i i 
używ ki. N ark o ty k i p o raża ją  ko 
rę  m ózgow ą od je j na jw yższych  
p ię te r  i n a jsu b te ln ie jszy ch  czyn
ności — w czesne e ta p y  tego po
rażen ia  cechu je  zn iesien ie  uczu
cia bólu, s trach u , p rzy g n ęb ie 
n ia  — po k tó rych , w  m ia rę  
zw iększen ia  daw k i n a rk o ty k u , 
n a s tęp u je  zam roczen ie  i zupełna  
narkoza . U żyw ki m a ją  d z ia łan ie  
w y łączn ie  pobudzające . P odzia ł 
ten  je d n a k  n ie  je s t zupe łn ie  śc i
sły, n ie k tó re  bow iem  su b s tan c je  
w y k a z u ją  dz ia łan ie  „m ieszane". 
W szystkie te  środk i działaj,ą na 
k o rę  m ózgow ą, n a jce n n ie jszą  i 
n a jw raż liw szą  tk a n k ę  naszego 
o rgan izm u , k tó re j uszkodzenie  
w p ływ a niszcząco n a  życie p sy 
chiczne, in te ligenc ję , w olę, p o 
ziom  m oralny . T rzeba  sobie zd a 
w ać z tego sp raw ę  s ięg a jąc  po 
te  środk i. N ie będziem y tu  o m a
w iać  nałogów  rzad k o  u n as spo 
ty k an y ch , po ruszym y ty lko  te, 
k tó re  p rzez  sw ą  pow szechność 
w y w ie ra ją  w p ływ  n a  nasze zd ro 
w ie.

A lkohol należy  do n a rko tyków . 
Jego  ogrom na po p u larn o ść  t łu 

m aczy się chęcią  ucieczki od 
rzeczyw istości i n ie  zaspoko jo 
n y m  „ in s tn k tem  m ocy” . A lkohol 
w  złudny  sposób zasp o k a ja  te  
po trzeby , p o raża jąc  w yższe p ię t
ra  p sych ik i: in te lig en c ję , sam o 
kon tro lę , k ry tycyzm . T oteż w  a l
koho lizm  p o p a d a ją  p rzed e  w szy
s tk im  jed n o stk i słabe, k tó re  n ie  
p o tra f ią  p o k ie ro w ać  sw ym  ży
ciem  — ludzie , k tó rzy  zadow ole
n ie  i poczucie „ siły” z n a jd u ją  
dopiero: w ów czas, gdy sp a ra liż o 
w an y  przez  a lkoho l rozsądek  i 
k ry tycyzm  p rz e s tn ą  p rzypom inać
o ich  n ieudo lności i up ad k u . 
W szelkie  d z ia łan ia  p o d ję te  pod 
w p ływ em  alk o h o lu  noszą w y ra ź 
n e  zn am io n a  u b y tk u  n a jw y ż 
szych fu n k c ji psych icznych . A le 
oczyw iście je s t to d ostrzegalne  
ty lko  d la  trzeźw ego  o toczen ia  — 
n igdy  d la  p ijących . S am  p ijący , 
jeśli jeszcze n ie  p rz e b ra ł m iary , 
odnosi w rażen ie , że jego um ysł 
„u sk rzy d lił s ię”. Z n ika  trem a , 
zażenow anie, do głow y p rzy ch o 
dzą  „w sp an ia łe” pom ysły, w y d a 
je  m u  się, że m yśli m u  się i p r a 
cu je  znaczn ie  lep ie j. N iestety , 
jego  dow cipy  często p rz ek racza 
ją  m ia rę  p rzyzw oitości, pom ysły  
są  ko m p ro m itu jące , a  jeś li cho
dzi o p racę  — to  w  bardzo  licz 
nych  dośw iadczen iach  s tw ie rd zo 
no  ponad  w sze lk ą  w ątp liw ość , 
że  n a w e t m ałe  d aw k i a lkoho lu  
w p ły w a ją  obn iża jąco  n a  je j w a r 
tość, w y d łu ża jąc  czas re a k c ji i 
zw iększając  ilość pom yłek . P sy 
chiczne i fizyczne szkody i sp u 
sto szen ia  spow odow ane przez  a l
koho lizm  są  ta k  pow szechnie  
znane, że n ie  m a  p o trzeb y  się 
n a d  n im i rozw odzić. Z acy tu jm y  
tu  ty lk o  słynnego  w ynalazcę  
E d isona: „P o d d aw ać  um ysł dz ia 
ła n iu  a lkoho lu , to  ja k b y  w sy 
p yw ać p iasek  w  łożyska m aszy 
ny. O bie te  czynności u n iem o 
ż liw ia ją  p ra c ę ” .

P rze jd źm y  do papierosów . 
F ran cu sk i poseł w  P o rtu g a lii 
Je a n  N icot p rzes ła ł liście  ty to 
n iu  n a  dw ór fra n c u sk i w  1560 r. 
Do P o lsk i ty toń  tra f i ł  p rzez  T u r
cję (w yraz ty to ń  pochodzi z tu 

reckiego) w  1590 r. P a len ie  n a 
zyw ano „suchym  p ija ń s tw e m ” . 
W te j suchej fo rm ie  je s t ono 
to le ro w an e  jeszcze przez  nasz  
o rgan izm  — gorzej byłoby  z p i
ciem . H e rb a ta  p rzy rząd zo n a  z 
d w u  cygar m og łaby  n a w e t zabić 
-;złow ieka! Z a w a rta  w  liśc iach  
ty to n iu  i p rzechodząca  do dym u 
n ik o ty n a  je s t b a rd zo  s iln ą  t r u 
c izną  d z ia ła ją c ą  n iem a l ta k  s a 
m o szybko i s iln ie  ja k  cy jan o 
w odór. P rz y  p rzew lek ły m  uży 
w a n iu  zw ęża ona i u szkadza  
naczy n ia  k rw ionośne , zw iększa
ją c  sk łonność  do n ad c iśn ien ia  i 
m iażdżycy, a  zw łaszcza choroby  
w ieńcow ej se rca  (ang ina  pecto - 
ris), do ow rzodzeń  żo łądka  i 
d w unastn icy , d rażn iąc  drog i od
dechow e pow odu je  też  sk łonność 
do p rzew lek ły ch  b ronch itów , k a 
szlu  i rozedm y płuc. P rzyczyną  
częstszego u  p a laczy  n iż  u  n ie 
p a lący ch  ra k a  p łu c  je s t n ie  n i
ko tyna , lecz zw iązk i ra k o tw ó r
cze benzop iren  i rad io ak ty w n y  
w ęgiel C 14, z a w a rte  w  dym ie 
ty ton iow ym .

G dzie pap iero s, tam  zw ykle  ii 
cza rn a  kaw a, a jeś li h e rb a ta , to 
b ard zo  m ocna. N ik o ty n a  i k o fe i
n a  często id ą  w  pa rze  na  za 
sadz ie  podśw iadom ego  d ążen ia  
do w y ró w n an ia . P ap ie ro sy  p rzy 
tę p ia ją  in te lig en c ję , ko fe in a  ją  
zaostrza . Tzw. u ży w k i: kaw a,
h e rb a ta  i k ak ao  (a w ięc cze
ko lada) n ie  m a ją  d z ia łan ia  n a r 
kotycznego, n ie  p o raża ją , a  p o 
b u d z a ją  k o rę  m ózgow ą u su w ając  
zm ęczenie  i senność. K aw a  i) 
h e rb a ta  z a w ie ra ją  kofeinę, k a 
kao  teobrom inę. W d aw k ach  u- 
m ia rk o w an y ch  k o fe in a  p rzy sp ie 
sza b ieg  m yśli, podw yższa też 
w y d a jn o ść  p racy  m ięśn iow ej. W 
zby t dużych  d aw k ach  pow odu je 
bezsenność, n iepokó j, gon itw ę 
m yśli. T eob rom ina  d z ia ła  też po 
b udzająco , lecz w  m niejszym  
sto pn iu . K akao  z resz tą  je s t n ie  
ty lko  używ ką, ale dz ięk i z a w a r
tości tłu szczu  m a rów n ież  w y 
soką w arto ść  kalo ryczną.

AM

I woje zachowanie 
cię zdradza

„N ie su k n ia  zdobi cz łow ieka” — m ów i przysłow ie. Cóż za m yśl 
k ry je  się w  tych  pozorn ie  n ie log icznych  słow ach?  W iem y przecież 
bardzo  dobrze, że w łaśn ie  „ su k n ia”, u b ran ie , odzież „zdob ią” ludzi 
od na jm łodszych  do n a js ta rszy ch . K iedy je d n a k  docieram y do u k ry 
tego  w  ty m  przysłow iu  znaczen ia , m usim y  m yśleć o w arto śc iach  
w ew n ętrzn y ch  tego, kogo „zdobią su k n ie” . Po czym że ta k  ła tw o  ro z 
poznać k u ltu ra ln eg o  człow ieka, n a w e t gdyby był p rzeb ran y  w  ła c h 
m any?  R uchy, ca ła  postaw a, ^reakcja otoczenie, uśm iech , m im ika , 
sposób bycia, m ów ien ia , p o stępow an ia  w n a jd ro b n ie jszy ch  sp raw ach
— w szystko to  zdradza , k im  się jest.

Pow iedzm y, że k to ś je s t p iękny , dobrze  sy tuow any  i znakom icie  
ub rany . U w aża s ię  za w zór e leganc ji i dobrego tonu . C a łu je  w ręk ę  
sp o tk an ą  n a  u licy  p a n ią ;  potem ... po tem  w tłacza  się b ru ta ln ie  do 
tram w a ju , rozpycha łokciam i, z a jm u je  p ie rw sze  w olne  m iejsce i n ie  
u stęp u je  go n aw e t kob iecie  w  ciąży, bo... n ie  m a nikogo ziiajom ego, 
po co w ięc w ysilać  się  n a  up rzejm ość . B yw a też, że w  kon flik tow ej 
sy tuac ji w y raża  się  n iew łaśc iw ie , lub  sam ym  tonem  zdradza , kim  
jest.

N ie trz eb a  się łudzić! Z ew n ę trzn a  og łada  p rz e ja w ia ją c a  się od 
czasu do czasu  n ie  oszuka nikogo. M ożliwe, że jeś li k toś tak i z a jm u 
je  w ysokie stanow isko , jego  po d w ład n i n ie  okażą  m u  pogardy . M o
że b ędą  zasypyw ać go poch lebstw am i, gdy zauw ażą, że sp ra w ia  m u 
to przy jem ność , a le  n iechby  ten  osobnik  posłuchał k iedy, co m ów ią
o n im  m iędzy sobą — w tedy  są  szczerzy. N iech też  w ie, że w oźny 
lub  posługaczka, n a  k tó rych  p a trzy  się z góry, c ieszą się  o w ie le  w ię 
kszym  szacunk iem  i sym patią , bo są  od n iego k u ltu ra ln ie js i.

Rzecz ja sn a , m ożna p rze jść  przez  życie będąc  źle w ychow anym , 
n aw e t b ru ta ln y m . M ożna rów n ież  zdobyć p ien iądze  i s tanow isko  — 
ale  n ie  sym patię  i szacunek . Życzliw ość bow iem  o toczen ia  i pow o
dzenie w  życiu n ie ty lko  tow arzysk im , a le i zaw odow ym  oraz spo
łecznym , m ożna osiągnąć  jed y n ie  przez w łaśc iw y  sposób bycia, k u l
tu rę  w e w n ę trz n ą  i zew n ętrzn ą , będące tym  sk a rb em , tą  „ su k n ią  
k tó ra  zdobi cz łow ieka”.

Czym że je s t d ob re  w ychow anie?  W czym  tk w i jego  is to ta , co 
stanow i tu  p o d staw ę?  Po p ro s tu : w zgląd n a  innych . N ie ży jem y n a  
bezludne j w yspie. I choć każdy  czasem  m arzy  o sam otności, jed n ak  
nieczego n ie  p rzeżyw a tak  głęboko i z ta k ą  goryczą ja k  w łaśn ie  
sam otności i opuszczenia. M ili, u p rze jm i, k u ltu ra ln i ludzie do końca 
sw ych dn i zach o w u ją  p rzy jac ió ł i życzliw e sob ie  osoby. O bcow anie 
z ludźm i n ak ła d a  w ie le  obow iązków , p rzew ażn ie  z resz tą  p rz y je m 
nych. O toczenie nas u ra b ia  i m y u ra b ia m y  nasze o toczenie:, w za 
jem n ie  dostosow ujem y się do siebie. W ty m  - w spółżyciu  zaś, jak  
ju ż  w spom niałam , zasadą  p o stęp o w an ia  je s t w zgląd n a  innych . To 
je s t ta je m n ic a  dobrego w ychow an ia .

Es

dokończenie ze str. 13
— N iech w ia ra  t rw a  goreje  

jak o  p u rp u ra  n a  ty m  płaszczu, 
n iech  ochronę pod  n im  zn a jd ą  
słudzy  B oga, w dow y i siero ty .

W reszcie pośw ięconą obręcz z 
cz te rem a z ło tym i liliam i w łożył

n a  g łow ę p a n a  i u jąw szy  go za 
ręk ę  pop row adził ku  w ejśc iu  do 
bocznej kap licy , p rzy  k tó rym  
sta ło  podw yższen ie  z pozłocistym  
tro n em  n a  szczycie. N a n im  
usiad ł B olesław , poniżej zaś 
M ieszko i W łodzisław . P rzy  n im  
stan ę li M ichał z w łóczn ią  i S ie 
ciech z m ieczem  w  dłoni.

Zaczęło się sk ład an ie  ho łdu  i 
ślu b o w an ie  posłuszeństw a. G dy 
cerem on ia  h o łdu  dob ieg ła  końca, 
k ró l ruszy ł p ie rw szy  przez  g łów 
n ą  naw ę  k u  w yjściu , w iodąc  
syna za rękę . R ozw arły  się p rzed  
n im  w ierze je  i istanął w  słońcu, 
z d a la  (widny w  sw ym  płaszczu 
p u rp u ro w y m  i z ło tej koronie.

N a ten  w id o k  jed en  w ie lk i k rzyk  
ta rg n ą ł tłum em , ja k b y  z m a rt
w ychw sta łego  C hrobrego  u jrze li. 
K rzyk  b ił w  n iebo  i n iósł się z 
w ieśc ią  na  cz te ry  s tro n y  św iata .

(Fragm enty opow iadania K a
rola Bunscha pt. „Korona
cja”)
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n iezna jom ego. Jak b y  tek tu ra ... A ha, to ten  znaleziony  list. Z ap rosze
nie.

Ponow nie  w y ją ł z k o p e rty  i p rzeczy ta ł. Na sam ym  dole uderzy ł 
n iespodz iew an ie  w  jego św iadom ość d ro b n y  d ru k : „S tró j b a low y  — 
ordery".

R zucił ok iem  n a  frak . R aut... Jedzen ie , dużo jed zen ia , i to darm o...
„W aria t je s te m ” — pom yślał, jed n ak ż e  znow u uw ażn ie  p rzeczy ta ł 

zap roszen ie : ,,15 lipca  rb . o godz. 8 w ieczór” .
M yśl n ie  d aw a ła  się odpędzić .
— P an ie  W alen ty , dziś p ię tn a s ty ?  — zapytał.
— A p ię tnasty .
— A k tó ra  to godzina będzie?
— A będzie  i dz ies ią ta , a le  te raz  siódm a.
D yzm a s ta ł chw ilę  n ieruchom o.
„A cóż m i z ro b ią?  — pom yślał. — N ajw yżej w y rzu cą  za drzw i. 

Z resztą , n a  pew no  ty le  ludz i ta m  b ęd z ie”...
W yjął p rzy b o ry  do go len ia  i zaczął się p rzeb ie rać .
P ra c u ją c  w  czy te ln i pow iatow ej, podczas d ług ich  godzin p rzed o 

b iedn ich , k iedy  p raw ie  w ca le  n ie  było roboty , z nud ó w  czy tyw ał
książki. N ieraz  też  tr a f ia ł  n a  opis ba lów  i rau tó w , u rząd zan y ch  przez 
różnych  h rab ió w  i m in is trów . W iedział — o ile książk i op isyw ały  
p raw d ę  — że iia  ta k ic h  w ie lk ich  p rzy jęc iach  zazw yczaj byw a w iele  
osób n ie  zn a jący ch  się w za jem n ie  i że za tem  m oże m u  się udać  to, 
zdaw ałoby  się ryzykow ne, p rzedsięw zięcie . Z w łaszcza jeże li n ie  b ę 
dzie sp ec ja ln ie  w y ró żn ia ł się w śród  gości.

B arc ikow ie  siedzieli p rzy  sto le, z a ja d a ją c  k a rto fle  i p o p ija ją c  h e r 
batę .

„Jedzen ie , dużo jed zen ia  — m yśla ł D yzm a — m ięso, chleb , ry b a ...”
U m ył się n ad  zlew em , rozczesał szo rstk ie  w łosy  i n ac iąg n ą ł k ro ch 

m alo n ą  koszulę.
— A n ie  m ów iłam , że n a  w esele idz ie  — pow iedz ia ła  W alen tow a. 

Je j m ąż o b e jrza ł się n a  su b lo k a to ra  i m ru k n ą ł:
— Co n am  do tego.
D yzm a z tru d e m  dop ią ł sz tyw ny  ko łn ierzyk , zaw iązał k ra w a t i n a 

ciągną ł frak ,
— Jedzen ie , dużo jed zen ia  — w yszep tał.
— Co p a n  m ów i?
— Nic. Do w idzen ia .
Zszedł zw olna  ze schodów , zap in a jąc  g ab a rd y n o w y  płaszcz.
P rzy  najb liższe j la ta rn i ra z  jeszcze o b e jrza ł zap roszen ie  i s tw ie r

dził, że n ie  zaw iera ło  n azw isk a  ad resa ta . S chow ał je  do k ieszeni, a 
ko p ertę  p o rw a ł i w rzu c ił do rynsztoka .

Dość słabo  o rien to w ał się jeszcze w  m ieście  i chw ilę  się w ahał, 
w reszcie postanow ił iść zn a jo m ą  drogą. S k ręc ił w  Ż elazną, n a  rogu 
C h łodnej zaw rócił w  s tro n ę  kościoła. S tąd  ju ż  w idz ia ł E lek to ra ln ą
i p lac  B ankow y.

U lice k ip ia ły  w ieczo rnym  życiem  robo tn iczych  dzieln ic. Z o tw a r
ty ch  szynków  d o la ty w a ły  ch rap liw e  dźw ięk i h a rm o n ii, po zaśm ieco
nych chodn ikach  sw obodn ie  flan o w a ły  g ru p k i w yrostków  i m ło 
dych  roboc ia rzy  w  p o rozp inanych  m a ry n a rk a c h  i bez ko łn ierzyków . 
D ziew częta, po trzy , po cztery, w ziąw szy  się pod  ręce, ch icho ta ły
i szep ta ły  ze sobą. Po  b ra m k a c h  s ta ły  lub  siedz ia ły  n a  w yn iesionych  
z m ieszk an ia  ta b o re ta c h  k o b ie ty  s ta rsze  z dziećm i na  rękach .

„ F a je ra n t” — pom yśla ł Dyzm a.
N a E lek to ra ln e j rów nież  tłu m y : św ię tu jący  Żydzi zap e łn ia li n ie 

ty lko  chodn ik i, lecz i jezdn ię . G dy d o ta r ł do p lacu  T ea tra ln eg o , na  
ra tu szo w ej w ieży było ju ż  p ięć po ósm ej. P rzyśp ieszy ł k ro k u  i po 
chw ili by ł ju ż  p rzed  ho telem .

W idział, ja k  ra z  po ra z  za jeżd ża ły  lśn iące  sam ochody, ja k  w y sia 
da li z n ich  e leganccy  panow ie  i pan ie , s tro jn e  w  fu tra  pom im o tego 
upału .

U czuł się onieśm ielony.
Czy p o tra f i w śród  n ich  się zachow ać?
G łód je d n a k  przem ógł. Jeść, za w szelką  cenę jeść! N iech  sobie 

później w y rzu ca ją  za  drzw i. K orona p rzecie  z głow y n ie  spadn ie .
Z acisną ł zęby i w szedł.
Z an im  się spostrzeg ł, s łużba  za b ra ła  m u  p a lto  i kapelusz, a  jak iś  

ug rzeczn iony  p an  p o d p row adził do drzw i sali, a n a w e t je  un iżonym  
gestem  otw orzył.

W  oczach N ikodem a D yzm y zaw iro w ała  b ia ła  obszerna  sala , c za r
ne  p lam y  frak ó w , b a rw n e  su k n ie  pań . Z m ieszany  zapach  p e rfu m
i g w ar głosów  n iem al go odurzyły .

S ta ł n ie ru ch o m o  p rzy  d rzw iach , gdy nag le  spostrzeg ł tu ż  p rzed  so
b ą  u p rze jm ie  pochylonego p an a  i jego w y c iąg n ię tą  rękę. M ach ina ln ie  
p o d a ł sw oją.

— P an  pozw oli — m ów ił ten  — że się  p rzed staw ię , A n ton iew sk i, 
se k re ta rz  osobisty  p rem ie ra . P a n  pozw oli, że w  im ien iu  p a n a  p rem ie 
ra  podz ięku ję  p an u  za łask aw e przybycie . Proszę, p an  będzie  łaskaw , 
tu  n a  raz ie  p rzekąsk i.

N ie dokończył i podbieg ł do dw óch  chudych  panów , k tó rzy  w łaśn ie  
w eszli.

N ikodem  D yzm a o ta r ł po t z czoła.
„D zięki Bogu! Tylko te raz  śm iało ...”

c.d.n.

POZIOMO: 1) ca ło k sz ta łt czynności sak ra ln y ch , 5) u cz ta  pogrzebow a, 
10) lub i w ęd ró w k i i w ycieczki, 11) w y s tęp u je  z C ypiskiem , 12) r e 
now acja , 13) daw ny  ko larz , 15) w ydzia ł fab ry k i sam ochodów , 16) 
w aw rzyn , 19) n a  tra s ie  W arszaw a—L ub lin , 21) zakon  polski o  b a r 
dzo su row ej regule, 25) św ią ty n ia  żydow ska, 26) część rad io s tac ji, 
28) d ra m a t K rasińsk iego , 29) m echan iczny  in s tru m e n t m uzyczny, 
30) sty l w  a rc h ite k tu rz e , 31) 900 sekund .

PIONOWO: 1) p seu d o n im  H en ry k a  S ienkiew icza, 2) rząd y  c iem ięż
cy, 3) kolega g ra fik a , 4) p ierw szy  m ityczny  lo tn ia rz , 6) zgiełk , w rz a 
w a, 7) a re n a  szerm iercza , 8) a d n o tac ja , 9) jed n o s tk a  lo tn icza  lub  
m orska, 14) w y g łasza jący  odczyt, 17) au to ry te t, 18) m odel, w zorzec, 
20) gospoda koszarow a, 22) jasy r, 23) e lem en t łań cu ch a , 24) u ła tw ia  
chodzen ie  po lin ie , 27) m ie jsce  złączen ia  m eta low ych  e lem en tów .

R ozw iązan ia  p rosim y  nadsy łać  w  ciągu 10 dn i od daty  u k azan ia  
się n u m e ru  pod ad resem  red ak c ji z dopiskiem , na k o perc ie  lub  
pocztów ce: „K rzyżów ka n r  41”. Do roz lo sow an ia : nag rody  książkow e

Rozwiązanie krzyżówki nr  37

POZIOMO: Holandia, obora ,  a r te r ia ,  odzywka, kan tor ,  s trzelba, ha lab a rd a ,
m ata ,  orka, szaleniec,  Popielec, Selene, es t rada ,  m an ie ra ,  unita ,  insty tu t .

PIONOWO: Hłasko, l i tania,  n a rk o m a n ,  im am , brzoza, rew olta ,  m ortade la ,  
ba łagan ,  kasztelan ,  ko m p res ,  in fernat ,  kap i tan ,  element,  desan t ,  L ena r t ,  am en .

Za praw id łow e rozwiązanie krzyżówki Nr 32 nagrody  wylosowali :  Irena
Sobocba z Iłowy i Maria Laksa ź Leśnej.

N agrody  p rześ lem y pocztą.
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W y d a w c o :  S p o ł e c z n e  T o w a r z y s t w o  P o l s k i c h  K a t o l i k ó w ,  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  „ O d r o d z e n i e ” . R e d a g u j e  K o l e g i u m ,  A d r e s  r e d a k c j i  i  a o -  

m i n i s t r a e j i :  u l .  D q b r a w s k i e g o  60,  02-561 W a r s z a w a ,  T e l e f o n  r e d a k c j i :  4 5 - G 4 - 4 8 -1 1 -2 0 ;  a d m i n i s t r a c j i : 45 -5 4- 93 .  W p ł a t  n o  p r e n u 

m e r a t ę  n i e  p r z y j m u j e m y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  15« z l ,  p ó ł r o c z n i e  312  z ł ,  r o c z n i e  624 z ł .  W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  1.  d l a  

o s ó b  p r a w n y c h  — i n s t y t u c j i  i  z a k ł a d ó w  p r a c y  — i n s t y t u c j e  i  z a k a ł d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i a s t a c h  w o j e w ó d z k i c h  i  p o z o s t a 

ł y c h  m i s i a c h ,  w  k t ó r y c h  z n o j d u j q  s i ę  s i e d z i b y  O d d z i a ł ó w  R S W  ^ P r a s a - K s i f l ż k a - R u c h ”  z a m a w i a j q  p r e n u m e r a t ę  w  t y c h  o d d z i a ł a c h ;  

— i n s t y t u c j e  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a ł ó w  R S W  l l P r a s a - K s i q ż k a - R u c h ”  i  n a  t e r e n a c h  

w i e j s k i c h  o p l c c a j q  p r e n u m e r a t ę  w  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  2. d l a  o s ó h  f i z y c z n y c h  -  i n d y w i d u a l n y c h  p r e n u m e r a l o -  

l ó w :  -  o s o b y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł e  n a  w s i  i w  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a ł ó w  R S W  , l P r a s a - K s i q ż k a ■ R u c h , ,  o p l a c o j q  

p r e n u m e r a t ę  w  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  — o s o b y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł e  w  m i a s t a c h  — s i e d z i b a c h  O d d z i a ł ó w  R S R  I I P r a s a - K s i q i k a - R u c h I , J o p ł a c a j q  p r e n u m e 

r a t ę  w y | q c z n i e  w  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  n a d a w c z a  o d b i o r c z y c h  w ł a ś c i w y c h  d l a  m i e j s c a  z a m i e s z k a n i a  p r e n u m e r a t o r a .  W p ł a t y  d o k o n u j q  u ż y w a j g c  „ b l a n k i e t u  w p ł a t y "  n a  r a 

c h u n e k  h a n k o w y  m i e j s c o w e g o  O d d z i a ł u  R S W  , , P t a s o - K s i q ż k a - R u c h , , ; 3. P r e n u m e r a t ę  ze z l e c e n i e m  w y s y ł k i  za g r a n i c ę  p r z y j m u j e  R S W  l l P r a s o - K s i q ż k a - R u c h l , l  C e n t r a l a  K o l p o r 

t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w ,  u l .  T o w a r o w a  28,  00-958 W a r s z a w a ,  k o n t o  N B P  X V  O d d z i a ł  w  W a r s z a w i e  N r  1 1 53-201 45-139-1 1, P r e n u m e r a t a  ze  z l e c e n i e m  w y s y ł k i  z a  g r a n i c ę  

p a c z t q  z w y k l q  j e s t  d r o i s z a  o d  p r e n u m e r a t y  k r a j o w e j  o  50%  d l a  z l e c e n i o d a w c ó w  i n d y w i d u a l n y c h  i a 100% d l a  z l e c a j q c y c h  i n s t y t u c j i  i  z a k ł a d ó w  p r a c y ;  T e r m i n y  p r z y j m o 

w a n i a  p r e n u m r a t y  n a  k r a j  i  za g r a n i c ę ;  -  d o  d n i a  10 l i s t a p d a  n a  1 k w a r t a ł ,  I p ó ł r o c z e  r o k u  n a s t ę p n e g o  o r a z  c a ł y  r o k  n a s t ę p n y ,  -  d o  d n i a  1 - g o  k a ż d e g o  m i e s i q c a  

p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y  r o k u  b i e ż q c e g o .  D r u k  P Z G r a f . ,  u l .  S m o l n a  10.  N a k ł a d  25 000 e g z .  Z a m .  60 5.  T-46.
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I cdeusz Dołęga-Mostowicz

P rzechodząc  obok w ęd lin ia rn i, skąd  za la ty w a ł go nęcący  zapach  
k iełbas, w strzy m y w ał oddech. S ta ra ł się odw racać  g łow ę od okien  
sk lepów  spożyw czych, a  je d n a k  głód n ie  d aw a ł o. sobie zapom nieć.

N ikodem  D ym za jasno  sobie zdaw ał sp raw ę z fak tu , że żadne 
p om yśln ie jsze  p e rsp ek ty w y  d lań  n ie  is tn ie ją .

Czy to  go p rzeraża ło?  B yn a jm n ie j. P sy ch ik a  N ikodem a D yzm y po
zbaw iona była, n a  szczęście, e lem en tu  w yobraźn i. Z asięg  jego p rz e 
w idyw ań  i p lanów  n ie  p rzek racza ł g ran ic  n a jb liższych  dn i i ta k  ja k  
ubieg ły  tydzień  w eg e to w a ł dzięki sp rzed an em u  zegarkow i, ta k  n a 
stępny  m ógłby przeżyć sp ien iężyw szy  f ra k  i lak ie rk i.

W praw dzie  nabycie  tego s tro ju  kosztow ało  go w iele  w yrzeczeń  
się i og ran iczeń , w p raw d z ie  z ty m  s tro je m  w iąza ł nad z ie ję  n a  ła tw y  
chleb  fo rd an se ra  i na  ra d y k a ln ą  po p raw ę  sw oich  op łak an y ch  w a ru n 
ków m a te ria ln y ch  — te ra z  jed n ak , gdy  po w ie lo k ro tn y ch  zab iegach  
p rzekona ł się, że n ik t go na  fo rd an se ra  n ie  w eźm ie, bez bó lu  p o sta 
now ił rozstać  się z ty m  w sp an ia ły m  ubiorem .

Z b liża ła  się już szósta, gdy pow zią ł o sta teczn ą  decyzję i zaw rócił 
k u  dom ow i.

W m ieszkan iu  była ty lko  M ańka, w ą tła  b ru n e tk a  o nerw ow ych  r u 
chach. W idocznie m ia ła  dziś w y jść  n a  w ieczór, bo s iedz ia ła  przy 
oknie  i m alo w ała  się. Że zaś s iedz ia ła  n a  jego  w aliz ie , D yzm a, nie 
chcąc je j p rzeszkadzać, u lokow ał się w  kącie  i czekał.

D ziew czyna odezw ała  się p ie rw sza :
— A odw róć się p a n  teraz , bo będę  się p rzeb ie ra ła .
— N ie p a trz ę  — odparł.
— To i dobrze, bo od oskom y zęby się p su ją .
Z aklął. D ziew czyna ro ześm ia ła  się  k ró tko  i śc iągnęła  suk ienkę. 

N ikodem  is to tn ie  n ie  zw raca ł na  n ią  uw agi, chyba o ty le  tylko, 
że iry to w a ła  go do ostateczności. Z ja k ą ż  sa ty s fak c ją  zam k n ą łb y

(z zeszytów szkolnych)
W s ta roży tne j Grecji kob ie ty  chodziły up ięte  w  kok.

* * *

Darek na plecach m a  tornister i n iebieskie oczy.
* * *

Adm irałow ie  są ubrani w  m arynark i  w ojenne.
jfc % ♦

W ilk m a w zim ie w ilc zy  apetyt.
Ą * *

Królowa Sem iram ida  wieszała ogrody i zrobiła z n ich sie
dem  cudów  świata.

* * *

Moja siostra ma niebieskie oczy i przek łu te  uszy.
* * *

Tow arzys tw o  stolikowe w  salonie w arsza w sk im  rozmawia w  
narzeczu francuskim .

* * *

„Noc lis topadowa” ukazu je  w ydarzen ia  z nocy z 20 Tistopa- 
da na 1 grudnia.

* * *

W szystko  zaczęło się od tego, ze_ m ałpa zeszła z drzewa i za
częła żyć  na dw u nogach.

* * *

Jady mogą zn iszczyć  człowieka na śmierć.
* * *

Opiszę psa. Ma cz tery  nogi i głowę przyczepioną do tuło
wia.

garśc ią  je j u sta  i w y rzucił za d rzw i. D okuczała  m u  system atyczn ie , 
zaw zięcie, z ja k ą ś  n iez ro zu m ia łą  d lań  p asją . N ie ob rażało  to  jego 
am b ic ji m ęsk iej, gdyż życie n ie  dało  m u  dotychczas w a ru n k ó w , w  
k tó rych  ta  m ogłaby  się rozw inąć . N aw et n ie  do tykało  to  jego god
ności lu dzk ie j, pon iew aż n igdy  je j n ie  m ia ł w  w ygórow anym  s to p 
niu, n ie  odczuw ał zaś w  d an y m  w y p ad k u  różn icy  so c ja ln e j m iędzy 
sobą, bezrobo tnym  „p racow n ik iem  um ysłow ym ”, a tą  dziew czyną. 
Po p ro s tu  m ia ł dosyć tego ustaw icznego  dogryzan ia .

T ym czasem  M ańka  u b ra ła  się, n a rzu c iła  na  ram io n a  chustkę, i s ta 
nąw szy  p rzed  D yzm ą, w yszczerzy ła  duże b ia łe  zęby.

— No co, k la sa  d z iew u ch a?
— P oszła  do cholery! — w yrzucił z w ściekłością .
W zięła go dw om a pa lcam i pod brodę, lecz szybko cofnęła  rękę, 

gdyż D yzm a nag ły m  ru ch em  m ach n ą ł p ięścią, u d e rza jąc  po w y 
c iągn ię te j dłoni.

— U, gadzina! — syknęła . — O b ib ruk , la jtu ś ! B ić się tu  jeszcze 
będzie? P a trzc ie  go, ta k a  przyw loką...

M ów iła  jeszcze długo, lecz D yzm a n ie  słuchał. Zaczął o tw ie rać  w a 
lizkę, a w  m yśli obliczał, że za f ra k  m oże dostać chyba z p ięćdz ie 
sią t złotych. S am  n a  K e rce lak u  zap łac ił siedem dziesią t. N a la k ie r 
kach  też p rzy jdz ie  s trac ić  z osiem , a m oże i dziesięć złotych.

D ziecko poczęło d rzeć  się n iem iło sie rn ie : po chw ili p rzyb ieg ła  od 
sąs iad k i W alen tow a. W ów czas dopiero  M ańka  skończy ła sw ą  ty rad ę  
i, trzasn ąw szy  d rzw iam i, w yszła.

N ikodem  D yzm a o tw orzy ł w alizę  i w y ją ł frak .
— O ho — u śm iechnę ła  się W alen tow a — p an  m usi n a  bal pó jdzie  

czy do ślubu.
N ie odpow iedzia ł. Z łożył s ta ra n n ie  spodnie, kam izelkę , frak , 

ow iną ł paczkę g azetą  i pop ros ił o sznurek . W rócił i W alen ty , ko 
b ie ta  w zięła  się do od g rzew an ia  k a rto fli n a  ko lac ję  i izbę znow u 
n ap e łn ił zapach  top ionego  sm alcu .

— P an ie  D yzm a — zap y ta ł W alen ty  — co pan  idziesz n a  K ier- 
ce lak?

— Na K ercelak .
— Dyć dziś sobota, Żydów  n ie  ma, a sw oje  to  rzadko  k u p u ją . A  i 

to za psie p ien iądze.
Sm alec  skw iercza ł n a  pa te ln i. N ikodem  p rze łk n ą ł ślinę.
— N iech będzie za psie.
N agle p rzy p o m n ia ł sobie, że n ie  p rzeszuka ł k ieszen i f rak a . Szybko 

rozw iną ł paczkę. R zeczyw iście, w  spo d n iach  by ła  szk lan a  cygarn icz
ka, a  w e f ra k u  chusteczka  do nosa. W zią ł oba znalezione p rzed m io 
ty  i w suną ł do k ieszen i m a ry n a rk i. Jednocześn ie  n am aca ł w  n ie j coś

3

Był on o tw a rzy  groźnej od stóp do głów-.
*  *  *

Stanisław  Staszic urodził się to 1755 roku  jako małe dziecko.
* sfc

Jasio zaraził się b ru d n ym i rękami.
• *  *

Po śmierci K ochanow ski napisał „ T reny”.
* * *

Stolicą faraonów była piramida.
* * *

Góry Św ię to krzysk ie  są niskie i n iew ysokie .
* * *

Staś strzelił do lwa, a on ryk n ą ł  ja k  n ieżyw y .
* * *

J u d y m  to tw ór polonistów.
(za „Przekrojem ”)
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